
Drewniane talerze 

Stary, zmęczony zycieni czło­
wiek, zrezygnowany, ale nie po­
godzony ze swym losem, scho­
dzi ze sceny, na której pozosta­
ją dwie kobiety - matka i 
córka. Przed nimi na stole -
drewniany talerz. Dziewczyna 
bierze go do ręki i z całą bez­
względnością zbuntowanej mło­
dości mówi; 

- Zabieram ten talerz. Prze­
�ież kiedyś i ty będziesz stara. 

Tak się kończy amerykańska 
srtuka „Drev,rniany talerz". Kry­
tycy ją różnie oceniali. żaden 
jednak nie powiedział, tak jak 
moja sąsiadka, że „nawet męż­
czyźni na niej płakali". Sztuka 
napisana w kapitalistycznej A· 
meryce jest niestety jeszcze ak­
tualna pod wszystkimi szeroko­
ściami geograficznymi całej ku­
li ziemskiej. Prob:em „drewnia-

n ego talerza" _ jest aktualny rów­
nież I w naszej rzeczywistości, 
bowiem jak wiemy, łatwiej jest 
zmienić ustrój i strukturę eko­
nomiczno-politycmą państwa, a­
niżeli psychikę człowieka. Wie• 
dzą o tym ludzie, odpowiedzial­
ni za losy obyWateli Polski Lu­
dowej. Troska o człowieka sta• 
rego i chorego • znalazła w na­
szym kraju wyraz w powołaniu 
m. in• placówek opieki społecz­
nej. Ogółem mamy w kraju 139 
domów opieki na 10.142 miej­
sca, 42 domy rencistów na 3944 
miejsca i 84 zakłady specjalne 
dla przewlekle chorych na 11317 
miejsc. 

Jak pensjonar!JJsze tycłi i:lo­
inów trafiają do nich, jak oko­
liczności życiowe zmuszają ich 
korzystać z opieki państwa, jak 

upływa lrri scnylelt leli żywo­
ta? 

Odpowiedzi na to pytanie spr6 
bowaliśmy poszukać w jednej 
z takich placówek, wśród 
podopiecznych zakładu specjal­
nego dla przewlekle chorych w 
Mierczycach. 

* 
Na 08 białych szpitalnych łóż-

kach Jeżą ludzie. Przeważnie sta­
rzy. Przeważnie zniedołężniali, 
przykuci od wielu lat do wyle­
ialych materaców, zmiętych po­
duszek. Mają żylaste, roztrzęsio­
ne ręce i otępiale spojrzenia. Są 
smutni. Na nasz widok niektórzy 
ożywiają się nieco. Silniejsi sia­
dają na łóżkach i słabym uśmie­
chem bezzębnych ust dziękują za 
podawane im słodycze. Mężczyź­
ni dopytują się o papierosy. 
Jedna z pensjonariuszek chodzi 
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-
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za nami krok w krok i bezustari°' 
nie usiłuje całować nas po rę.: 
kach. Nie pomagają nasze per� 
swazje i energiczna obrona. Ko-' 
bieta nie móVvi ani słowa i nie 
reaguje na nasze protesty. 

Przechodzimy od tóżka do lóż• 
ka, zadajemy pytania. 

- Jak się pani czuje? Czy ból 
w stawach mniej teraz dokucza? 

- Czy śniadanie nie smako­
wało panu? Her'.>ata stoi nie­
tknięta, chleb wysecht, dlacze­
go? 

Nie zawsze otrzymujemy odpo­
wiedź. Lysy staruszek z przym.; 
kniętymi jak we śnie oczyma 
obrażony odwraca się plecami. 
Wychudła kr:bieta co chwila wy. 
bucha płaczem. 

Ktoś wzburzonym głosem wolał 
(Ciq,g dalszy na str. 4) 

Cena 1 zł 1----------------------
nie przyjechał N�i}�i�:��� z cyklu : 

tytikowanie tej pary z kimkol- Moi zna·1o_mi Członkowie działacze Ośrodka inżynjerowie rolnietwa. '\Vitall ich: 
sekretarz ZP KR w Legnicy Zdz.i„ 
sław Wałek, kierownik Zespołu 
Rolnego Antoni Ma.Hk i przewod­
niczący Ośrodka Rolnego w Racz„ 
kowej Józef Sajewicz. 

wiek o tych samych intionach 

który by nie przyoblekł prędzej 
.r:zy później zgrabnej sylwetlą. 
Alicji. 

Ich rówieśnicy potrafili w krót 
szym czasie ustabilizować się, za­
łożyć własny, choćby skromny 
kąt. Widzimy przecież niemal co 
dnia, jak młode legnickie mał­
żeństwa jeżdżą motocyklami, jak 
taszczą do domu upragn,oną pr.il 
kę, cr;y telewizor. I wcale nie 
zarabiają więcej od Alicji i Bog­
dana. Ale nie wydają też setek 
złotych na płyty jazzowe i wą­
tpliwej wartości łaszki. Potrafią 
ułożyć sobie plan kolejnych za­
kupów, potrafią rozsądnie usta­
lić hierarchię potrzeb. Tego zaś 
Alicja i Bogdan nie umieją. ży­
ją z dnia na  dzień, ,,używają 
życia" ... 

' I Pierwszy 'Rolnego w Raczkowej przygotowali 
swe obejścia jak na galo,ve przy­
jęcte, Maszyny i sprzęt rolniczy 
wYczyszczono, silosy pobielono, na­
wet cielęta na v,ybi egu doczekały 
�I koryta z wodą ... 

Potem denerwujące chwile wy­

tteklwania. Jadą, nie jad/. A mo-

I< \>I ogóle nie przyjadą? Bo czy 

do Raczkowei przyjedz.ie Minister 

}lolnictwa? 

Mill!ster nie przyjechał, ale przy­
był sekretarz Centralnego Zarządu 
Rólek i Organizacji Rolniczych 
inż:. Mieczysław Bodalski w towa-
1Z'Ystwie wiceprezesa WZKR we 
:Wrocławiu inż. Józefa Pa1uclla. 
l-cy kier. Wydz. Rolnego KW 
}:łzpn we Wrocławiu mgr inż. Fa• 
btana Łobockiego J całej grupy u• 
Cle.stoików Krajowej Narady w 
l'praWie zagospodarowanl"a gruntó..v 
l'aństwowego Funduszu Ziemi przez 
"ólka rolnicze, jaka przez 3 dni 
Pbradowała w Dusznikach. Przyje­
thali Więc do Raczkowej , prezesi 
I l<kretarze wojewódz.kich zarządów 
ltć!ek rolniczych z Lodzi, Kielc, 
ka.łowie, Krakowa... agronomowie, 

bczeatnJcy Ogólnop�lskiej Narady 
i Sprawie zagospodarowania grun• 
łów t,Fz przez kółka rolnicze, pqd• 
h-11 z:wiedz.ania Ośrodka Rolnego 
!Ir Ra�owej. Od prawej: l<ierow­

� Wydziału Ro!ll.ictwa Prezydium 

!!N w Legnicy inż. Jerzy Pawłow• -..., 1ekretan ·czKR inż. Mleczy-
�law Bodalskl i wiceprezes WZK:R 
!lł,ę :!Yrot!awiu inż. Józe! Paluch, 

fot. A. Waclaweió 

Ośrodek Rolny w Raczkowej za„ 
liczany jest do przodujących w na­
szym województwię. Obsługuje pięć 
kółek rolniczych: W Raczkowej, 
Lubieniu, Czerszkowie, Ksi�gienl­
cacb 1 Biskupicach. Wartość ma­
szyn i sprzętu rolnego ośrodka 
przekracza 1 mln zł; 4 traktory, 
kombajn zbożo,vy, spychacz i inne. 
Sama Raczkowa_ ma 450 ha grun-­
tów ornych w tym 70 ha Pallstwo„ 
w ego Fund uszu zjeml. 

Ośrodek '.Rolny prowadzi również 

kooperację z gospodarstwami in­

dywidualnymi w formie wypoż:y• 

czania sprzętu. Wykonane w roku 

1961 usługi kombajnu wyniosły 

80 tys. zł, a na każdy traktor przy• 

padło śr.ednio po 25 tys. zł • . w rokU 

ubiegłym zakUpiono 160 cieląt na 

terenie wojeWóctztwa poznańskiego 

jako jednolity materiał hodowlany. 

Po selekcji 140 sztuk przygotowuje 

się do zacielenia po czym 60 sztuk 

pozostanie w Ośrodlrn. Pozostałe zo­

staną sprzedane kółkom rolniczym 

i gospodarstwom indywld_ualnym. 

Na ,.viększość z nich są juz zamó­

wienia. Latem, gdy cielęta przebY• 

wają na WYbiegu, w odbudowanych 

przez Ośrodek oborach prowadzi się 

hodowlę l tuci,arnlę drobiu. W ro­

ku 1961 tucz drobiu rzetnego przy• 

niósł 35 tys. zł zysku. Ponad 10 tys. 

kurcząt zakupionych zostało przez 

miejscowych rolników jako znako­

mite nioski. Obecnie w oborach 

kwill 4.000 kurcząt, a zysk z tego 

chowu obliczani jest na dal:;ze 30 

tys. zł. 

(Dokończenie na śtr. Z) 
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I nie zda się na nic, bowiem w 
rzeczywistości nazywają się zu­
pełnie inaczej. 

Są legniczanami z wyboru 
swoich rodziców, )dórzy tut.aj 
przed siedemnastu laty postano-
wili się osiedlić. Alicja i Bogdan 
tutaj zaczęli chodzić do szkołY1 

I 
tut.aj się poznali, pokochali i po­
brali. Poznałem ich, kiedy byli 
już małżeństwem. Mieszkali wte­
dy u rodziców Bogdana, w jed­
nym pokoju, gdzie nie posiada­
li ani jednego własnego mebla. 
Matka Bogdana często, może za 
często wchodziła do pokoju mlo-1 dych. Raz, żeby kurze powycie­
rać, bo „Alusia jest młoda i mu­
si używać życia, a nie sprzątać", 
drugi raz, żeby podlać mnogość 
asparagusów, zajmujących wszyst 
kie wolne miejsca. ,,Alusia taka 
młoda, na pielęgnacji asparagu­
sów się nie zna. Jeszcze pozwoli I im zmarnieć". 

Znam te fakty nie z narzekań 
Alicji, lecz z opowieści_ matki 
Bogdana. Raczyła mnie nimi zaw 
sze, ilekroć zdarzyło się, że mło­
dych nie było w domu i musia· 
łem na nich poczekać. 

Zdaje się nawet, że to właśnie I asparagusy, tak troskliwie pie­
lęgnowane, stały się pewodem 
nagłej decyzji Alicji i Bogdana. 
Pewnego dnia rzucili pracę, spa­
kowali do dwu walizek swój do­
bytek i wyjechali do K., gdzie 
mieszkała ciotka Alicji, I 

List który ot:ymalem od Bog 
dana ' zdziwił mnie. Pisał, że w 
K. �areszcie znalazł odpowied­
nie warunki życia i pracy. C10-l -:ka Alicji odstąpiła im swój po­
kój, przeniósłszy się do kuchni, 

- - -- - -

Alicia 
• 
I 

Bogdan 
ZBIGNIEW 

KREMECKI 

którą odtąd dzie!ila ze swoim 
ratlerkiem, a raczej ratlerką -
Pusią. 

Pusia była ponoć przemiłym 
pieskiem, a ciocia· troskliwsza od 
rodzonej matki. • Teraz będzie 
mógł nareszcie zabrać się do stu­
diów, o których w Legnicy nie 
można .było. nawet marzyć. 

Idylla trwała pól 'roku,. po 
czym Alicja i Bogdan zjawili się 
znowu w Legnicy. Na temat ciot­
ki i Pusi nie chcieli rozmawiać. 
Bogdan machał tylko ręką, a 
Alicja sznurowała wargi. Aspa­
ragusy, jak ,się okazało, bywają, 
o wiele lepszym wspó!Iokat.orem 
od przet!usze200ej ra U erki. 

Mimo to jednak, Alicja i Bog­
dan nie wrócili do pokoju z aspa 
ra.gusami. Wynajęli pokój su blo­
kators-ki na trzecim piętrze sta­
rej kamienicy, blisko śródmieścia· 
i orzekli, że teraz nic im już do 
szczęścia nie trzeba. 

To było rok .temu. Od tego cza-
61.1 Bogdan zmienia! cztery- razy 
miejsce pracy. Dwa razy prze­
prowadzali się. Z jednego pako-_ 
Ju sublokatorskiego do drugie­
go ... 

*· 

Gdzie tkwi przyczyna tego, że 
Alicja i Bogdan nie potrafią ni­
gdzie „zagrzać l)'liejsca"? Ze są 
w stadium ciągłego poszukiwa­
nia czegoś lepszego, czegoś inne­
go? 

Oboje są pracownikami umy­
slowy:mi. Budżet ich wynosi mie­
sięcznie około 3.500 zł. Na dwoje 
młodych ludzi nie jest to suma 
mal.a. A jednak dobytek ich; mi­
m<> czterech lat małżeństwa, na­
dal mieści się w trzech walizkach 
co prawda dość dużych. Nie ma 
za to żadnego nowego nagrania 
muzyki jazzowej, którego by nie 
kupili. Nie ma zabawy w Legni­
cy, którą by opuścili. Nie ma w 
prywatnych sklepach na Rosen• . 

. , J>er&ó."l iaki.ęgQ modlleitQ . .ciuchUr 

�e zaczynam moralizować? że 
nie mam pojęcia o w s  p ó ł c z  e s  
n y  m życiu? Hmmm ... Darzę Ali­
cję i Bogdana dużą sympatią. To 
naprawdę mili, ,,równi" młodzi 
ludzie. Obawiam się tylko o ich 
przyszłość, która nie rokuje ja­
kichś jasnych perspektyw. Wy­
chowali się i dorośli w normal­
nych warunkach, w normalnych 
rodzinach, gdzie -nie było wie!-· 
kich wstrząsów moralnych z ra­
cji 'np. ojca pijaka, czy niegospo­
darnej matki. Bogdan jedynak, 
wśród asparagusów, nie miał o­
prócz nauki żadnych obowiąz­
ków. Do wojska z jakichś tam 
względów _nie poszedł, więc omi­
nęła go ta szkoła hartu życio­
wego i samodzielności. Alicja? 
Nie jedynaczka co prawda, ale 
najmłodsza wśród trojga rodzeń­
stwa, więc także jakoś niewdro­
żona do samodzielnego życia w 

CDol<ończenle na str. 2) 

- - -- -

Pned SAM„em w Prochowlcach 
Już: kolejka chociat deszcz pad3, 

tot, A. Wacławek 

I 
w 

SAM 
. . 

pow1ec1e 

I ' w Legnicy coraz więcej placów"lć 
handlu uspołecznionego przechodzi 

na samoobsługt:::, tymczasem na wsi 
legnickiej wciąż j<,.Szcze dominuje 
stara forma sprzedaży zza lady. I Toteż nic dziwnego, źe dzień 
3 lipca 1962 roku zapisał się nie tyl­
ko w historii Prochowic, ale 1 po„ 
wiatu legnickiego Jako wydarzenie 
łamiące „stary porządek" w hand.lu 
V:'1.ejskim. Właśnie t�go dnJ.a Gmin­
na SpółdzielnJa „Samopomoc Chłop.­
ska" w Prochowlc::1.ch uruchomi!a 

I pierwszy sklep sarr.oobs!ugowy. 
Dawny, mały sklepik spożywczy, 

kosztem 120 tys. zł (W tym 50 tys. 
z.i na same urządzenia). zatulenie­
no w estetycznie urządzony SA?it'.::, 

Wykonawcą był specjalny zakład 
przy WZGS we Wrocławiu pod kier. I Inż. Trockiego, projektanta Huty 
M.ieclzi w Legnicy, 

Na tę niecodzienną uroczy..tość 
oprócz miejscowych prze<lstawlclell 
władz terenowych, zjechali się go-' 
ście z 'Legnicy z--z-cą prezesa PZGS 
Ignacym Ctmochowtczem, prezesem 

I 
PSS Wiktorem Fitemikiem ora� 
gośćmi z sąsiadującego z Prochowi.; 
cami Lubina. 

Uroczystego otwarcia SAM-u dok� 
na.li: wiceprezes PZGS I. C!mocho­
wicz i prezes GS ,1Samopomoc ChlOP­
ska" w Prochowicach Józ.et Sztorc. 
Powiat legnicki w najbllższ)'m cza­
sie otrzyma 6 takich Samów, w tym 
J z.budowane zostaną od podstaw. 
foza Prochowicami w kolejności 

(Dokończenie na str. 2): 
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�tr. 2 

8pycbu• na placu buffo-w,: no wego 
róg Rynku. 

bloku przY: ul. ZlotoryJskleJ 
tot, A, Wacławek 

Jeden zieleniec mniei 

ieszcze jeden dom więcej 
Powiatowe Przedsiębiorstwo 

Budownictwa Terenowege w 
Legnicy rozpoczęło wykopy pod 
nowy blok mieszkalny przy zbie 
gu ul. Złotoryjskiej i Rynku, 

Jak fnfo1:m11Je inwestor, w 
roku bieżącym na miejscu jed-
11ego z zieleńców powstanie ko­
lejny przewidziany w Rynku 
blok VII, który składać się bę-

• • • • •  • 

ozie z awócn budynków 4-kon­
dygnacyjnych o 197 Izbach mle-
1zkalnych. 

W roku bieżącym zgodnie z 
kosmorysem i planem budowy 
przewiduje się wykona.nie cał­
kowite ft1ndamentów. Zakończe­
nie budowy i oddanie budynku 
do eksploatacji przewiduje się 
w roku 1963. (w) 

• • •  • •  • 

Alicja i Bogdan 
.(Dokońcien1e ze otr. 1) 

charakterze ż o n y. I akurat tych 
dwoj"e musiało założyć wspólne 
stadło. Mają oboje razem prawie 
pięćdziesiąt lat, a prowadzą tl"yb 
życia... iaastolatków. Mama nie 
nauczyła żvć, tata nie opowiada! 
jak to on, kłedy wziął na sle� 
bie ciężar własnej rodziny, zma­
gał się z przeciwnościami, aby 
tylko sw,aje gniazdo rodzinne ja­
koś wyro.ościć, wzbogacić nowym 
meblem,, czy .cl:1oćby obrazkiem 
wyciętym z jakiegoś tygodnilj:� 
i oprawionym w ramki własno­
ręcznej roboty .. , 

* 
Nie patrzcie w oczy spotyka-

nym młodym małżeństwom aby 
odn":�źć Alicję i Bogdana'. Nie 
�a . ich � tej chwili w Legnicy. 
Wyiechali na urlop do siostry 

Lek przeciw 
tgciu 

Alicjj, z nad.zleją, że może przy­
padkiem t a m  majdą wreszcie 
ziszczenie swoich marzeń, które 
zresztą nie mają realnego kształ­
tu. 

Wrócą zapewne po miesiącu. 
Rozczarowani, a już znowu pe­
netrujący sklepy. W poszukiwa­
niu płyt lub ciuchów. Zgrabniut­
ka Alicja przyciągać będzie 
wzrok na zabawach, a Bogdan, 
uczesany� modnie na „beatnika", 
zacznie może szukać nowej pra­
cy i nowego pokoju sublokator­
skiego. 

Mama Bogdana, lubująca się w 
asparagusach, z dumą, będzie o 
nim mówiła „mój �yn, urzęd­
nik", nie zdając sobie spra,vy, 
że to nic nie znaczy i o niczym 
nie świadczy. Bo Bogdan ma ład 
ny charakter pisma, zna facho­
we terminy wszelakiej biurowo­
ści, ale to wszystko. 

I tak młoda para Alicja - Bog 
dan spędzać będzie dzień za 
dniem, miesiąc za miesiącem, go­
nić za jakimiś mirażami, upy­
chając swój dorobek w waliz­
kach. 

Chyba, że przynajmniej Jedno 
z nich dojrzeje ... 

Zbigniew Kremecki 

WWA ••• 

WIADOMOSCT LEGNICKIE 

• • 

n1eJ 
Wiele się ostatnio mówi I pisze na 

ten1at potrzeby usprawnienia admi­
nistracji. Po,v.,ażne z.ainteresowante 
tą problematyką wykazała MleJsk• 
Rada Narodowa w Legnicy, uznaiąc 
za konie<?zne pr.zedysk,1towan1e tych 
zagadnień na swojej kolejneJ sesji 
odbytej w dniu 26 cz<>rwca br. 

Stwierdzono, fe na przestrzeni 11'1• 
n1<>nego roku zarysowała się wyrain-, 
poprawa w stylu I metodaoh pracy 
admfiustracj!, SwladC'Zy o tym wy• 
ratnie s'icrócenie czasokresu z.ałatwia­
nia &praw, 1:arctzleJ dokładne i wn.t­
kllwe roz.pa'tiryw-,nie poclań i wnio­
sków i td, 

Sprawd.7,lanf'm tego stanu T"ZeCZY 
jest fakt, te na ogóln� J101.bę 14.400 
decyzji, podJ�tyoh pr,.«z wydzlnly 
Prezydium MRN w roku 1961, tylk,> 
w 420 wypa<ikach (ok, 33•/o spraw) 
wnle»l<me :llQStaly odwołania do dru· 
gjej J:n.stancjl. 

Uległa równlez poprawle Jnforma• 
Cja, zmienia się na lepsze stosu.nek. 
urzędników do jnteresantów. 

Mimo tych korzystnych zmian :z, 
pracy wyd:,,ialów nie zostały je.,--zCi!,€0 
catkowicte wyeliminowane zjawiska 
śv.i•adczące o blnro�ra1ycznym trak-, 
t,owani.u spTaw ludzi, Mówiono o tym 
obszernie na Sesji; wskazuj11c jako 
przy,klad spraw� zastosowania wyg5-
rowanych stawek: CZY?lSZowych z.a ko• 
rzystanie z pomieszczeń g09podar-­
czych przez mlesz.kańców górnej 01.ę• 
śol ulicy WroclawskleJ, Wskazywano 
.również; :>.,e szereg wy<1zfalńw nfldal 
±ąda od interesantów rozmaitych za-­
świadczeń na pot;vlerdzenle ol<oiicz• 
ności, któ!'e mogą być ustalone na 
podstawie dowodów osobistych, oądf 
też danych, znajdu/ących się w dy,; 
spozycji Jnnych \vydziałów .. w toku 
dyskusji radni podkreślali,- że w 
praik.tyce wydziałów ni-e są stosowane 
Jen= w całej rozcJ:;glotci przepl• 
sy Kode!csu Po.st�powania Adlnir.i-­
stracyjn_ego. W szczegó1;1oścl nie •� 
wy�lągane konsekwencje :;;Już'.)owe 
wobec pracownL\ców za nietermino­
we i niewłaściwe załatw'...anio spraw. 

W tokU przygotc,wań do osta!n:i.ej 
Sesji Prezyóium MR..'- opr;1cowalo 
1 wystosowało do mieszka'ńców r>tl.n­
sta ankietę, 7.apragzając ich do s}{ta­
dania wpiosków·, uwas11 t lis1ów, An­
kieta ta spotkała sit; z należytym re. 
zonanc;em o czym świadczy pokatna 
ilość odp1>wiedzi, która wpłynęła do 
Prezydium w ciągu ostatrnich 2 tygod­
ni. o�-:eaz'...1je się, że nawet &praw i' 
czysto gospodaT'!z.e 7�anjem włch.t o­
bywateli ml,;szczą się r.alkowitjc w 
pojęciu „utz{\d a obywatel''. A ta• 
kich spr a w w LEgntcy jest s,µoro. 
N3Jwięcej niezadowolenia, jak wyni• 
ka :z; ankiet, ·.-.1ywołuje prz-e\vlel;;:łe 
wykonyw.anle remontów, nieusuwa­
nie na czas usterek po wykonanych 
robotach, br.ik dbałośd ze s,t,1'ony 
wielu ad!n1nistra;::ji domów o p(n:z,ą­
dek i n::Jleżytą konservn1cj� budyn"1 
k6w., 

Drugim najpowatnlejo;zym tród!em 
niezadowolenia s� uchybienia w pra­
cy Przy=hodni Obwodowej na odcin­
t;<u rejestracji chorych i obsługi pa­
cjentów. Wiele 9retensji mają oi>Y• 
watele do Rady NEi.rodowej o zły 
stan naWJ.erzchr.l dróg i brak �hod­
ników w n/<ektórycl} dtielnicach pe­
ryferyjnyr.h, 

Sprawy handlu 1 z.aopatrrenla w 
wypowiedzlacll ank>etowych zajęły 

iurokratyzmu 
stosunllowo najmniej miejsca. Skry­
tykowano najbard2:I,ej nJeporządkl na 
odet?l'ku hand1u w<Arzywami i O'\.,-oca­
mi oraz bra,k w sJdepach odz!eży go-, 
toweJ zwłaszcza wlękl<tych rozmla· 
rów. 

Wszystkie te zagadnlenia zo•taly 
omówione na 5esji. Z:nalazly one 
swój wyra,, w Uchwale po<IHtel' 
przez MRN„ W zakrc.sie remO'J'ltów 
21Wtócono szczególną ·.nvagę na wy­
)<ońywanl<, Tobół zabezpieczających, A 
więc w pierwszym rz�ch1e naprawe 
dachów I lnslalacJI. W zakresie służ· 
by zclrowla przyj �ta została koncep­
cja uruchomienia w roku przysa,lym 
2 przycho<lni rejonowych, l<ts)re od· 
ciążą obecną Przychodnię Obwo<IO'Wł\ 
pTzy ul. Dworcowe�.  JeSll chocłzi o 
naprawę dróg 1 mo.stów, to na tym' 
polu po,;t�P Jest stosunk<YNO naJ· 
szybszy, o czym śwla<lczy srerokl za· 
kr-es robót przy naprawie nawierz­
chni ullc i Układaniu chodnlików w 
roku bleż4cym. 

Uchwalą nakTeśilla rówtnleż zada„ 
riia w oelu usunt�cia bra.k:Qw w :a:to· 
patrzeniu 6"Jt!epów, poctn)eslenla este­
ty.ki wystaw oraz. kontynuowania w 

szerszym zakre&le �Jldlzacji bran, 
żc,wej sklepów. 

w wytyczr,yoh uclzlelonych przez 
Radę swemu organowi wykonawcze­
mu Jakim jest prezydium MRN, pvd· 
kreślone zostało szczególne znaa,;e• 
nie dynamicznego rozwl:izyw«nl• 
problemów orga,nizowanl>a życl.a W 
mleścle. Należy bowiem paml�ta(\, t.e 
obok zapewnienia normalnego funk· 
cJonowan!a miasta, 11dminlst.racja 
mleJgka mual w corao: szerszym za· 
kresie wykonywać zadania, zwis. zon<> 
z Jego rozbudow11 ! pelnleJszym za· 
spokajanlem potrzeh mles:r,kańcóW, 

w clalszych punkl•o!J porządku 
dnennego M!e:fska Rada Narodowa 
rozpatrzyła sprawozdanie z c1zJalal• 
:noścl Komisji Oosp. Kom. I Komuni· 
kacjl oraz uellw11!Ha nowy regulamin 
obrad rady I prac komisji. 

Na mlelsce radnych mgr Cejzyka 
I StaJl!slawa Zanto, którzy zgloslli 
&woJe ustąpienia ie składu Rady na 
skutek wyjazdu z Legnicy - MleJ• 
ska Rada Narodowa powol�la na 
radnych; szczet»ma umańskiego 1 E-

�ugemusza Chorążews'i<iesoi 
i,R,ęls•J 

Minisler 
nie przyjechał 

(Dokończenie ze str. 1) 

Chłopi coraz bardziej garną się do 
współpracy z OSrodkiem, a niektó-­
rzy przystępują do wspólnego gos• 
podarowania. Tak było z Wacławem 
Pawłowskim, który ni początk1J 
br. przystąpił do Ośrodka wnosząc 
swę 10 ha gruntów. 

Ośrodek nastawia się na produk­
cję paszy. Ze wzgl�du na szczupłą 
Ilość gruntów, zamierza wykonywać 
usługi w zamian za paszę: siano, 
lucernę, kukurydzę. Prowadzi tak-­
�e reprodukcję owsa na 10 ha i 
pszenicy na obszarze 5 ha. 

W powiecie legnickim w 104 
wsiach działa już z dobrym- powo-

dzeniem 71 Kółek Rolniczych 'I 48 
Kół Gospodyń Wiejskich. Kółka ma• 
ją 81 zestawów traktorowych, 42 
agregaty omłotowe, a wartość 
wszystkich maszyn zakupionych 
przez kółka rolnicze sięga kw.Jty 
13 mln zł. 

Nic więc dziwnego, że przybyJI 
do Raczkowej goścJe z 2'l!Ciekawie­
niem oglądali zespołowy dorobek, 
dopytując się o metody pracy I 
osiągnięcia. Nie poprzestall na oglą­
daniu sprzętu, hodowli, lecz poje„ 
chall również w pole by się naocz­
nie przekonać o tym, co im opo­
wiadano na Ogólnopolskiej Nara­
dzlę w Pi:l•Znilcac!l . .  

A. W, 

1'V Ośrodku Rolnym w Raczko l"•l. Janina Urbanowicz I Krystyna 
Zlel1nska podczas wylndqwywania zielonki dla cieląt. '.I'rak!oreru kieruje 
Micha.I Tyrnotzko (niewidoczny na zdjęciu). Jest to teń sam traktor 
(999 zalcupiony przez kółka rolni oge w naszym województwie) i ten 
sam traktorzysta, który za kierownicą tego traktoru usiadł 12 lipca 
1961 r. w Koskowicach, tot, A. Wacławek 

MHM -

Legokka Wytwórnia Pro­
duktów Zielarskicb „Her­
b.apoł" przystąpHa do pro­
dukcji skutecznego leku 
przeciw tyci.u pod nazwą 
N.eonormacoL Będą to gra­
nul,ki doustne stosowane 
�iśle według przepisu le­
karza. W aptekach ukażą 
,się one przypuszczalnie za 
dwa miesiące. 

Na początku „Herbapol" 
bę,dzi_e p;odukował po 500 
kg le)l:u miesięcznie po czym 
produkcja n.eonotmacolu 
wzro.śni!l do dwócb ton. 

Leczenie ma kolosalną przyszłość . .  _-

(lemll) 

Piermszg SAM 
o • 

w pow1ec1e 
(Do.l<ońcienie ze str. 1) 

,IIIJ!PY spożywcze 2aadoptowane zo• 
staną n/J. SAM-y w ,Legl)!ck,im Polu 
I Ple�arach Wielkich. 

Prochowicki SAM zaopatrzony jest 
we ws;ystkie artykuły wożywcze, 
Prz.yniesle on ok. 200 tys, zł obrotu 
miesl�cwie, podczas gdy w dotych40 

czasowym sklepi„ psiągano zaleQ.wie 
30,-100 tys. zł pbrotu. 

GS w Proehowlc;,ch d�onule 
obecnie 30 �klepami, większość sta­
nowią sklepy wlęlobranZowe. Pot.a 
tym GS ma ple�rnlę (zbudowaną w 
1S59 r. I zaop�truJącą w chleb nawet 
Lubin) wytwórnię wód gazowych, 
masarnię (które) wyroby znane są 
w całym województwie), a także 
I warsztaty ushigowe: samochodowY: 
I ęlektrc;teęlml�zny, 

Czys\y Z)'ik I kwartału br. w GS 
Proch?wlce w)'nlósi 35ł tys. zł. Na 
,amę tylkQ remonty w roku J>letą­
cym wydatkuje się liOO tys, -z.I. Plany 
obrotu towarowego I podległych za. 
kla�ów 1ą systematycznie przel<ra• 
czane, tptet � wyników prJ>�Y Pro• 
chowlckl,J GS jej członkowie I kQn• 
aumencl moaą by� ;�dc;>W<ilepl. 

'ł, W,J 

Uctcltla jako� sprawa zorganfzowa­
n� spóldzteini lckarsktej w Legntcy. 
Ktlka artykut6w, kilka µ,ypowtectzt 
lekarzy, klll<a dek/.aracil i znów za.­
panował spokój. Jeszcze tylko Larl/n­
golog p. Roman Plawczyk. uzna.l za. 
stosowne zająć stanowisko wobec 
tego problemu. Jego doSć obszefny 
i w r�eczowym tonie utrtyma11,y Ust, 
zamieszczonv w jednym z poprzed-­
ntch numerów „Wiadomości", od­
zwierctectla chyba stanowisko wtęk• 
siole! • legnlck.lch 1e1<arzy (gdyby 
chc!oli stanowisko takie zająć). 

Nie ze wszystk!mt wywoitamt 
p. Plawczy}<a moż1ł'l się Jedna/c zgo• 
dzić. 

z mojego artykułu nie wynikało 
wcale, że założenie spółdzielni. jest 
tak proste i łatwe, co u.siłuje mt im­
putować p. Ptawczyk. Ale znowu. nie 
tak odtegle w czasie t -najeżone kol­
cami, jale wtctzieLL to wypowiadający 
się lekarze. W swoich artykułach. 
opierałem się na sugestiach dr Artnia­
na z Wrocławskiej Spółdzielni Leka­
rzy Specjalistów, któ171 racze; nie 
przeu,f.dywai t(lk kompletnego „órnku 
potrzebnego instrumentarium t sprzę­
lu.". A gdyby zatstnialy trudności -
lekarze, prakty/Gujący prywatnte, a 
posiadający owe „nieosiągatne•> po• 
noć tnstru.menty t spr�ęty, mogttby 
je przecteź umieść 3ako udztal do 
ipóldzWni. (Cl oczywiście, ktJrzy 
chcieliby zostać cz.tonkami spółdziel­
ni). Aby nie był.o nieporozumień, a't,y 
.znowu ktoś nie odpowtedztal, :te Le­
l<arze praktykujący prywatni!', a bę­
dący potencjalnymi czton/<aml przy­
szłej spóldzteLnt raczej nie dysponują 
tnsirumentami t sprzętem. że jednak 
sq trud-naści w rt4bywantu w/w -
pflcę z 11iiejsca wviaśntć, Iż mogę się 
2 tym z:god,zlć, aLe mtmo to uwatam. 
że jest to tytko af nadto wygodne 
ttumaazenie się. 

Zgadzam stę z p. Plawczykiem w 
pµnl<cte dotyczącym lokalu, Rację ma . 
p. Pt.awczyk, twterdząc, że w Legnicy 
są tructnotc:t Lokalowe t , że sq pow­
s,zecrmie znane. Ate kierownik W11-
dz!<1lu Zdrowia twterdzlt, tit ojcowie 
miasta przyrzet,ll przydział o>'.!powled• 
niego !oleatu, �rzeba bu wlęą trz11, 

Rucie i „anlyrucje" 
mac! ojców za. słowo, a nłe odfaiko­
WJIWać problemu ;ednym zdaniem. 

Ustosunkowujqc się do mego sfor­
mutowania o czczej deklaratywna.fot 
wypowtedzt lekarzy, nie popartej 
m�:��

/c 
k

�ls���
tnym wniosk/em, p, 

„Poprzeć pomysł powstania 
spółdzielni - to nie znaczy nie 
widzieć trudności technicznych 
i organizacyjnych z tym żwiąza­
nycb i to nie znaczy od razu de,. 
klarować swój udział - wtedy, 
gdy nikt o te deklaracje jeszcze 
nie pyta, gdy sprawa jest jegzcze 
w powijakach i gdy wreszcie -le­
karzom nasuwa się szereg wąt­
pliwości związanych z wyłania­
jącą się możliwośclą nowej i nie­
znanej im przecież z bliska, for­
my zatrudnienia". 

Przeczytałem ten c,k4plt kilka ra­
zy, aby zrozumieć, czy p. Plawczyk 
naptsal te słowa powatnte, cz.y też 
u}cryl w ntch. jak.q.ś cLBnlcq samoiro­
ntq, A może nie dotć dokladnte zro­
zumiał moją, zdawatoby się prostą, 
myśl? 

Samoironią wydaje się bowiem 
obawa, przed. .,nieznaną formq. pra­
c1/' 

Jaktż to ąztwny stwór ta spó!dziel­
nta, te pomawta się tekąrzy o obawę 
przed nią, o „wq.tpltwośoi" wobec 
ntej, żeby być ścistum? Czy zres;?tq 

pomysł spólclz!elnJ lekarzy wzięty Jest 
z kst,tyca7 Istnieje przecież w Leg­
ntcy spólctzłeinia aentystycz.na., istnie• 
;e we Wrocławiu Spółdzielnia speeja­
Ustów. Cóż prostszego, jak przy;rzoć 
się aentystom-spóWzletcom w Ich 
,,f01'mle_ ;prac11", Jak zavrostć_ /(ogo� 

ze spółdzielni wrocławskiej ł zażądać 
szczegółowych wyjaśnień? Mogłoby 
:.':»:t!Vi�oś�%':'lać choć część 011Jych 

Ntkt nie wymaga· od lekarzy, :teby 
;,1;,; ślepo", bez .iastanowi-enta ,.rzuci­
li ' stę spontantcznte do spóldzieLnl. 
Pri11njosloby to rac�ej szkodę a nie 
korzyśł tak samym tekarzom, jak t 
chorym, dla których ma być SJ!ól· 
dzietnta, Słowo ,1lekarz" odmieniane 
jest we wszystkich przypadlroch,. Le­
karze bqd4 zalotycielamt t członka­
mi spótdzielni. Ato ta spótdziclnła 
m a s t u :ź 1J ć chorym i w ich. imie­
niu domagamy się jej utworzei,ta. Ntc 
na ten temat p. Plawc�yk nie pisze 
roztkltwJa się natomiast nad teka� 
rzem, pra�tykującym prywatnie: 

„Lekarz załatwia prywatnego 
pacjenta u 11jeble w domu, naj• 
częściej po godzinach praty, bą!lź 
w przerwie obiadowej między 
jedną pracą a drugą, b�ź w gl)• 
dzinach wieczornych a nawet w 
nocy, a więc ogólnie biorąc zaw­
sze w ciasie, kl,órego i tak nie 
mógJby poświęcfó na ż;idną inną 
pracę wlą-lącą sli; z konie!l1m1>$cią 
opuszczania mie,szkania i ro4zlny, 
czego iilkt iresztą nie może ant 
wymagaó, a,nl oc�cltiwa<ł", 

Ni/J wiem, czv ws;t11scy tękar:o 
chcieliby się ;, takin, postawieniem 
sp_rawy solida-ryzowa�. Moż11a to bo­
wiem tnk zro�uml11ć, te lekarze trak,,, 
tują prywatną prallt11kę ja/<o „do;,ust 
boży''. a pacjentów, Gd'Wiedza-jq.cyct,, 
Ich dom jako natrętów, których *a.­
latwta" st,e dta twtętego spo,iÓJu. 
(Przypustaza;qc, te p. Pla!J)cz111< po­
traktuje to Ja/<o zlotllwpść, �plenę 
wyja.6nić. te l\l� /eż11 U1 mo!m mm!<lr. . 

rze uwtaczać cenionemu powszechnie 
zawodowi trkarza/. 

Ntkt nte żqda od lekarza. aby re­
zygnował z odpoczynku t życia ro­
dzinnego. Lekarze-czlonkowte wro­
cławskie/ spóldzlelni, Q ile mi wtizdo­
mo, także pracują w pełnym wymia­
rz� ooditn w le�inłetwte uspDl1taz­
ntonym. I także ma;ą rodziny. Ow 
przykład lekarza, mogącego ordyno­
wać w '),I l ą c z n i e w swotm domu, 
Jest więc raczej chybiony. 

z dalaych słów lfstu wnlo&ku/ę, te 
p. Plawc�ykowt chodit o warun,Ct 
mate,·latne, które dac! mu mote spół• 
dz!etnla. Wy nll<.a to zresztą ;, "!lfaf.u, 
wyrwanego z mojego 11rtyk4lu a któ­
ry to cytat uż11ty z:ostat blęd�ie. Pi­
s;,gc, te te/cOrz• bęclq mieli w spót­
dzleląl tal<fB warunki jakle sobie 
stworzą, mtqierri na mySZi, i z kon• 
tekstu Ja1no to W'fłnlkalo, warµnl.l 
P r  a_ c 11, a nie, j4k zec/tclal to zro•. 
�
u
11':

ueć p. Ptawczykł warunki p i a-

Przypuszczam, że praet,1. w spół­
dzielni przynloslal)y lekarzowi wlilk• 
szy �ysk, nit d.0rywcze „zaiatwittnłe''i 
pacjen�ów w domu, "w czas te p,·zer­
wy obiadowej'' . 

Nie G/lOd# ml jednak o poleml/<ę 
dla pol�mtkl. Nadat obstaig,n,y przy 
t11m, te spółdzielnia tel<arska Jest po­
trzobna mtei;,kańcom Legnicy I oko­
lic, Nadal tet ypteramv się przy 
t1f}terdzemu, ża zp,/otente ;ej je•t 
sprawą !ek!lr;i,y, I nig wqtr,lm11. te cl 
!el<arze, którzy rozuml,jq spolecz11ą 
potrzebę spóld;italnt, poąeJmą tę 1,ak 
po,żyteczną Inicjatywę. 

Popieram w całej roJ?clągloś<:i 
wnw�ek p. Plawctvka. w sprq:włe 
akcji populąr11z11c11Jnej na r,eoz 
spółdzielni. l'!zeez11wi$cle Komisja 

�ir:�':tai'!:t:. miqlaby tu Wclztęczpe 
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Propozycje 
popierają 

w • numerze 24/272 „WladQtnot 
Legnicki eh" zamieściliśmy a,11.: 
pt. ,,Narzeczona bez posagu" om wlający problem zagospOd&rowa a, 
turystycznego powlatu ztotoryjakle"g

1• o, 
w odpowiedzi na artykuł o!r, 

ma!lśmy list z Wojew6dzkteg0 i" 
mltetu Kultury Fizycznej I Turyetyt 
nasL,;pująceJ treści: 

;,Z w!elldm załntuesO'WIUllem pn 
czytaliśmy artykuł p, Ireny Got'' 
blow•klej, która w bardzo rzeczo,;; sposób wyau wa propozy-cJe w ipr wto zagospodarowania turystyczne•· powlatu złotoryjskiego, POdzl,1aJ

0 
całl�owicte zdanie autorki, te walor; 
kraJoznawcze l turystyezne nie 
pro wie w ogóle wykorzy1tane mi"' 
cby innymi z braku odpowJednleg� zagospodarowania. 

Sprawy te w skali ok61nowoJn,6dz, 
klej omawiano na naradzie prie 
wodnlcz�cycb PKKFlT w dniu 1i 
VI. 1962 r, Nle:wątplfwte, przy roz: 
budowle zagłębia miedzi powstan1, 
konle<>znośe zorganizowania szerokiej 
bazy w atrakcyjnych rejonacb pow Zlotory Ja. 

Na naradzi!, o kt6reJ mowa prie. 
wodnlczący rKKFIT otrzyroah w • 
tyczne do opracowania planów 1!. gospodarowania turystycznego, Częia 

�e,.sn
o
so�!ć

u 
w

b
'l.::t':'.Y li� at�raU 111, 

zupełnie słuszne są propozycje p 
Gołębiowskiej w sprawie zagospo! 
Qnrowania ośrodków wypocunko. wych w Jerzmanlcaeb Zdrolu, w 
Rokitkach, w Wojcieszowie. To samo 
dotyczy zamku Grodziec. Jasnym jest 
że nie od razu wszędzie i nie Od 
razu kompletnie, Liczymy na porqoc 
miejscowe! ludności, która tak plę, 
::t:któz;P

1
:;!�to��\h. 

przr budowie 

Prosimy o włączenie swoich pra,1 
pozycji do obecnie opracowywanego 
przez PKKFiT planu zagospodarowa. 
nia turystycznego pow. Złotoryja t przyrzekamy pełne poparcie w Uty• 
skaf!-iu �rodków finansowych na. Jego 
rcal1zacJę. • 

Z-ca Przewodniczącego WKKFl'll 
mgr W!, Igielski 

A co w tej sprawie 
MHD 

Sp-nia Mleczars�a1 
w związku z artykutem umiest­

czonym w numerze 20/268 pt.: liczy 
krowy w niedzielę mniej mleka 
dają?" Zarząd PSS w Legnicy 
uprzejmie komunikuje, że w powyż, 
szej sprawie przeprowadzono sztze• 
gólowe ustalenia, w których stwler­
dzono, sklep PSS nr 18 znajduJlłCY 
się w Legnicy przy ut. ZlotoryJskiei 
w dniu 6 maja był zamknięty prze4 
normalną godz. zamknięcia sklepu. 
\V związku z powytszym w stosunku. 
do Kier. sklepu zostały wyciąc1\Jęte 
wnioski służbowe. Został on ukarany 
upomnieniem z wpisaniem do akl 
personalnych. 

Równocześnie Zarząd PSS w Leg� 
nicy uprzejmie dziękuje za slustnie 
umieszcżoną notatkę w Wf:\Sttj ga-. 
zecie.'., 

Zawinił 
producent 

W odpowiedzi na naszą notat't� 1 pt, .,Klient ma rae:j(l:", zamies1ei&?lą 
w pumer.ze 23/271 11Wiadorności ;r..eg­
nicklch", Dyrekcja MHD Arlykułaml 
Spożywczymi w Legnicy wyjaśnia: 

,,W dniu 31 maja br. klient nan, 
ob, Marinn Fiet, zgłosił sJ.ę W 
Dziale Handlowym naszej Dyrekcji, 
pnedldadając dwie sztuki śledzik\ 
wędzonego, z których jeden był �ka� 
żony larwami muchy. 

Natychmiast wstrzym;łliśmY dalszą 
sprzedaż tego artykułu we wszyst• 
kich ,klepach t przy,tąpiliśmy do :ofl• 
nownej kontroli ich jakości. StWter• 
dzono przy tym, że w dniu Jl maJa 
br, śled-zikt znajdowały się tytko 
jeszcze w sklepie nr G i to na sku• 
tek złożonej już uprzednio reklama, 
cji ob. Fleta. 

S2:czegółowe przejrzenie pozostałej 
ilości -()kolo 1,5 kg śledzika, nie 
wyk.aiało JakjcJ1kolwiek zanleczysi•! 
,zeń lub zmian. 

D.onosimy równocze.śnte, ie towar 
ten został zakupiony przez nll Vf 

. tut, Hurtow11I CeQtrali Rybnej VI 
llości 2�0 kg J rozprowadzony bfl 41 
16 Jklepów, 

Jako!ciowego przyjęcia w Hurtqw!II 
dokonał kierownik Zaopatrzęnia, łlbt 
}Jochbaum a ponadto �ą j�lio-ciow• 
p,-zyjęcie • poszczególnych skuypek 
odpowied-iialni byll kierowntey 1kJe, 
pów, przyjmujący ten towar. z�� 
znaczamy Jednak, że zauieczys;tcz,rne 
lar:wą muchy, które nl.ewątpliwił' na, 
siąpiło przed wędzeniem (yJawnlono, 
że la-rwy były nietywe i zawę��P�•I 
Jest w�dą ukrytą I nawet przy nar 
star.annieJszym przyJ'.:cilł Jawa.ni 
mogli> bł·ć przeoczone tak pro� k�,' 
rownik,t zaopatr.zęnJa w Hur��W1!11 
Jak i pr,ez kierowników ppszozedl• 
nych sklepów, 

I, 

Dowód rz�czowy niedbalstwa PW 
ducent�, wraiz z nasz,ą rekJaruaei, 
przekazali!my do tut. Hurt<>W!!I 
Centrali Rybnej, 



Przeszłość dr-a Markla 
!Podczas wyśw1etilarua w monach\j• 

-� klnie llll.mu pt. ,.Wyec>k w No­
�e",, grupa studentów roz­
fl!awala uJ<>ru, W ulotkach tych o­
•� llSA4"ad,cę sąclowego Bawa­
,:i!; dr Ma:rkla; o kfr'Wawą, hitlero,w• 
lllltl\ p,=łość. Jaki związek ma film 
"t·•Ollzią Mai,klem? 

Ot6t tilul opart.o na kanwie pro­
·teau o ;,pohańbienie rasy". Pokaza .. 
ltO w nlm skazanie faszystow!>k!ego 

Kiedy będziemy 
dobrze gospodarować ? 

A jednak 
- bar 
mleczny ��a= �'1-��,dal dla osl<ar 

.Tednalt proku.-awr ów; nie 2l0stal1 
lalk: to przedstawi<l<Il<> w filmle1 ska• 
pny przez sąd w Norymberdze. u­
rzęduje on 'n"'!,al w. Monachium i na· 
iey,wa t1ię dr Mark!!. 

W odpowiedzi na �otki necznlk 
!)rasowy S,.ciu Najwywrego w Mona­
chium pośpieszył z wyjaśnieniem; że 
dr Mul<!l Podał się do dymisji i 
""116sł o emeryturę. Nie wykonuje 
on już swoich obowiązków I d,odal 
rzecznik, lecz został ur!01P<>wany. 

zostawmy jednak mętne tłumacze­
Ilia rz=iJoa prasowego 1 wróćmy 
do owego pr,oeesu 1;-,0 pohańbienie 
raaY'• "przed dwudziestu lat. W dniu 13 marca 1942 roku lrupiea 
ICatzbe,,ger 2'0S-tał Skazany 1 straco­JlY za 11P0hańbienie rasy!! .. 

Do czego oooJni bY'I! ówC?,esny pró 
Srurator dr Marki; sędziowie Rot• 
li.a1,1g, dr Ferber 1 dr Hoffmann -
,wynika ,: akt sprawy 1 wyrO'ku. Pow• 
\art.a się w tych dokum.entach słowo 
�l" we wseystkioh przypadkaeh. 
A �ęc J9lt'Ll:>ea:-ger ,,miał" do mar• 
I'& 1940 -roku pr.zeby.wać często w mia 
iu:kamu lmbie:ty; z lotórą popelnll ,;po 
łlailblen1e rasy!!. Kobieta ta ,,miała'' 
lńrZYIDY\'IV'Ać li Katzbe'l'gerem stoo.un• 

ki cielesne. Oboje ,,mieli'! si� w mte­
sZlkaniu i w &klepie oskarżonego ca­
łować, Os3ta.rżony zaprzeczył; ja.ko-­
by utrz)')Tlywal z ową kobietą; in• 
tyrone stosunld.; ale; choć niczego nie 
uc1owodn1orio; prokurator dr Markl 
zażądał kary śmierci; a hitlerowski 
sąd ją orzekł, 

Obrzydzenie wywołują wspomnie­
nia z tamtych lat; lat hitlerowskich 
,,prawomocnych'� morderstw; doko­
nywanych na niewinnych ludziach. 
'Jak jednak na7;wać uczucte; które 
wywołuje fakt, że tenże dr Ma<"kl 
przez siedemnaście lat po wojnie,· 
po klęsce faszyzmu należał do na;J• 
WYŻSZYch władz sądowych Ba.wart!? 
Co myśleć o państw.le; w którym 
współtwórca i komentat01" ustaw ra• 
sistowsklch, dr Hans Maria Globke1 

jest sekretarzem stanu 1 zaufanym 
wspólpra.oownikierń kanelerza Ade­

denauera? 
Pr,;ytoezona sprawa nie jest w NRF 

odosobniona. Pamiętajmy, że prze­
szło t y s  i ą c byłych h!tlerowsklch 
sędziów 1 l)Tokuratorów illWO'rZY w 
NRF prawo. • • cux 

Eł M 

frzepraszam, że się wtrącam 
• 

... � słowami zalcoifozyl � 
·wystąpienie na Walnym �groma­
dzeniu Delegatów PZGS w Lu­
binie jeden z założycieli spół­
dzielni, stary dzńałacz społeczmy 
'ob. Chrzanowski. Przysłuchując 
się abradom lbrzeba było dojść do 
takiiego samego wniosku, dodając 
j eszcze pytanie: ,.Kto poniesie 
odpowi�ialność za tak złą gos­
podarkę?" 

Sytuacja tLnansowa: lublńscklego 
PZGS-u była [ jest w dalszym 
olągu napięta. Poaczas gdy w in­
nych powiatach PZGS-y przyno• 
szą zysclci a swoim udziałowcoi:n 
dywidendy, w Lubinie od lat 
spółdzielnia ponosi coraz to nowe 
straty, opierając scwoją dztałal­
.ność na pożyczkach i kTe'dytach 
bankowych, których już obecnie 
NBP nie chce udzielać. 

Równiez i rok ubiegły, któregd 
oziałalność i wyn•iki podsumowa-

. no w sonolę na Walnym Zgro­
madzeniu Delegatów w Raszów­
ce - przy•niósł straty bi1M1Sowe 
w wysokości. 2 milionów 534 ty­
sięcy złotych. Z czego to wyn,ika? 
Na pytanie to odpowiedmało w 
ciągu dość burzliwych obrad kil­
kunastu dyskutantów. 

Często padało nazwisko byłego 
prezesa Troszaka, którego roz­
rzutna 1 nieprzemyślana gospo­
darka doprowadziła w dużyll) 
�topniu do tak krytycznej sytu­
acji ekonomicznej. Aby nie być 
gołosłownym warto przyt.oczyć 
tylko jeden przykład jego „goo­
podarności". W lecie i jesieni 
1960 roku na polecenie prezesa 
i kierownika Przetwórni Owo­
cowo-Warzywnej PZGS-u zato­
piono w miejscowe.i nie ogrodzo­
ne.i, błotnistej sadzawce około 
50 ton kapusty w beczkach i du­
żą ilość kiszonych ogórków w 
celach „dobre.i konserwacji". 
Rzecz . charakterystyczna - nie 

Sygnalizacja 
śwjetlna 

-Oczyszczanie rgn1en sprawa na placu Basztowym? • 
·nie 

• • 
cierpiąca zwł.oki · Plac Bantowy w Złotoryi krzyżu. 

je się z pięcioma ulicami i panuje 
na nim duży r-uch pojazdów oraz 
pieszych. Dlatego z uznaniem przyj­
mujemy wiadomość, te Miejska Ra• 
da Narodowa zamlerza tu jeszcze 
w tym roku założyć sygnalizację 
świetlną. 

1 ,V l!liofnowte :najduJe się pod za• 
Jzqdem rll<f naro<fowych 460 domów 
m1eszkaln11Ch, w których Jest 2135 
,nieuka,\ rodzinnych o 6339 izbach 
jn1eazkalnych. Wiele z domów wyma• 
l,ll natychmiastowego remontu. W/<Tót 
jl)e 114 dllChact.. wtelu z ntch będzlemy1 

mieli ,nalę oranżerie. Już w tej chwi• 
Ił lu • tam rosną 3porej wlelkoścl 
,llnózkl, trawa, pomtaory I Inne „wa• 
nuwa!t. 
!· Oe! kilku lat nie oczyszczane rynny 
·ł<I w wleh1 wypadkach zasypane pia• 
łklem; zarofolęte trawą I dlatego nie 
itpelnlają swej roll. Nie mówiąc już 
O większych ulewach, ale nawet w 
�ąsle małych opadów woda zamiast 
I 

Artykuły 
pierwszei potrzeby 

tclekać rynnami; przelewa się przez 
nie i zalewa elewacje domów. Scleka• 
dąca po S:ctanach domu woda. n!szczu 
tynki i często zatewa mteszkanta. Maż 
na bez przesady powiedzteć� it znac� 
ny odsetek zagrzybień w naszych do-­

mach powstał w wyniku ntekonser• 
wowanla urządzeń odprowadzających 
wodę. 

Nikogo nie trzeba chyba przekony• 
Wać jak wielkie s� z tego powodu 
straty. Wystarczy popatrzeć na zalane 
elewacje domów przy . u.Z. 1 Maja, ul. 
Legnickiej, Kolejowej l innych. Na/· 
bardziej wymownym przykładem Jest 
dom dwurodzinny przy ul. Armii 
Rac!zlecldej, gdzle mieszka Stefan Ko• 
nieczny. Na slcutek zntszczenta sta„ 
Tych rynien t zarośnięcta ich trawąj 
dom wymaga natychmiastowego re„ 
mantu. Koszt remontu. wynieste po• 
nad 60 tys. zł. Co gorszet że podanie 

tvspomntanego mieszka.1\ca o -n.apra• 
wę usz1codzonych rynien leży Już -w 
MZBM ocl dwóch Zllt. 

Problem rcperacjt uszkodzonych ry­
nten oraz ich. oczyszczania poruszany 
byt wielokrotnie przez m·leszkańców 
mtasta na różnych zebraniach; bylt 
na ntcb, obecni przedstawtciete ADM 
i MZBM, którzy zapisali dute I grube 
zeszyty notatek, Niestety, sprawy te 
nad-al są traktowane przez MZBM bez 
trosko, co przynosi powatną stratę 
nasiej gospodarce narodowe;. 

Warto, bu sprawą oczyszczanta • ł 
naprawy rynłen zatnteresowalo sfę 
Prezydtu1!' MRN w Chojnowie. Kaidy 
dzień zwłoki bowtem przysparza mia­
stu powatnych strat t powocluja 
zmnte;szanłe się powłerzchnł miesz-­
ka""lnej w do11tach za�qdzanych przez 
rady narodowe� 

(Wcl) 

Poza tym zagospodaruje się frag­
m ent placu 1 przygotuje miejsce 
pod budowę dużego hotelu. Obecna 
obskurna budka, w której mieści 
się poczekalnia PKS Z01itanie znie­
siona. 

(L.M,) 

Kosztem 5 mln zł 
rozwiązany 
zostanie problem 
wody . ·pitnej 
w ·ziotoryi 

w sklepach nabiałowych 
. Dyrekcja Miejskiego Handlu De� 
la.licznego .w Złotoryi przejęła trzy 
sklepy nabiałowe od miejscowej 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 
(przy ul, Nowotki, Kowalsldej i 
Kr�lckiego.). 

80 młodych krawcowych 
Jak nas poinformował przewod 

niczący Prezydium PRN Antoni 
Trembulak - zaopatrzenie mie· 
szkańców miasta Złotoryi w wo­
dę pitną rozwiązane będzle do­
piero w roku 1964. W tym okre­
sie wybudowane zostaną nowe u• 
jęcia, przebudowana zostanie 
sieć tłoczna oraz zbuduje się· no• 
wy zbiornik wyrównawczy, któ­
ry dostarczy wody pitnej w do­
statecznej ilości mieszkańcom 
nowych osiedli. 

Co to �a kllentom? Dzięki zmla4 

nie właściciela sklepy prowadzą do 
datkowo sprzedaż artykułów pierw• 
IIZej potrzeb;y jak np. cukier, sól, 
margaryna itp. W dni powszednie 
nie !Ila to Większego znaczenia, ale 
może być przydatne w niedzielę, 
kiedy wszystkie sklepy spożywcze 
tą zamknięte, (lemil) 

-

2 lipca br. odbyło się uroczyste 
zakończenie zajęć n a  rocznym 
kursie kroju i szycia w Złotoryi. 
Kurs prowadzony był przez Cech 
Rzemiosł Różnych, na zajęcia u­
częszczało 80 dziewcząt ze Zło• 
toryi, Nowego Kościoła, Swi�r�a­
wy Wojcieszowa, Kowwa 1 m· 
ny�h okolicznych miejscow?ści. 

Po skończeniu kursu dziew­
częta uzyskały przygotowanie do 

- s -

Niedawno nawet miałem taki sen. Szedłem u�cą I spot• 
kalem uroczą elegancką damę, która zwróciła się do mnie 
a prośbą: • . d • · 
• - Proszę mi dać 60 rubli; bo zostawiłam w omu pie-: 
biądze. 

Wręczyłem jej banknoty i poszedłem dalej, a dama za-ś 
�olała: 

- Komu mam je zwrócić?, 
' ' Odpowiedziałem: 

- Proszę oddać temu; kto poprosi. Tylko proszę to zr?"'. 
bić właśnie na tej ulicy, ponieważ tędy chodzą wyłącznie 
ludzie uczciwi. . . .. Idąc dalej spotkałem_ mlodzie�ca. ;,S_hczny „ macie zega, 
teki - westchnął - chciałbym mieć taki sam. • 

• Zdjąłem z ręki zegarek i wręczy!'em mlo?zi�ńc�wl. Na-' 

lltępnie spotkałem młodą dziewczynę w cieniutkiej bl_u­
zeczce. Była zmarznięta i chuchał_a w palce: Okryłem . Je� 
ramiona swą marynarką . i poszedłem daleJ rozmyś.laJą:· 
1,Dlaczego właściwie rozdaję swe rzeczy a sam ? me _me 
proszę?". Zaledwie to pomyślałem dostrzegłe� mies�kan<:,a 
naszego miąsta; obywatela Gur!ewa, Zdmll'.iło_ mme, ze 
znalazł się na naszej ulicy. Powiedziałem więc. 

·-· Bardzo mi się podoba wasza willa. Czy nie mogli• 
byście się z niej wyprowadzić? Pewne znane m1 przed•. 
szkole bardzo potrzebuje dobrego pomieszczenia. 

Obywatel Guriew zachwiał się ze zdziwi�n!a; stra�il 

równowagę i • aż przysiadł . . Pomogłem mu dzwignąć się; 
otrzepałem z kurzu jego szary. prochow1ec, ale obywatel 
Guriew ·postawił oczy w slup i zemdlał. Przywlokłem go 
do budki z wodą so.dową { zwilżyłem mu twarz. Od· 
zyskawszy przytomność obywatel Guriew zapytah 

- Coś ty mówił o willi? . Nie zrozumiałem. 
Zacząłem przemawiać mu do rozumu, ale . Guriew zła-' 

pal mnie za gardło i zaczął dusić. Miałem Jednak szczę­
ście, bo się zbudziłem. 

. Ten sen nie odzwierciedla rzeczywistości. ł>Tik_omu n!e 
oddawałem zegarka, ponieważ nikt mnie o to me pros,_: 
Ale nawet we śnie znalazła wyraz moJa fatalna wada_ . wiecznie mam ochotę przyjść komuś z pomocą; . c?ociaz 
nikt mnie do tego nie upoważnił. ,Dlaczego właśc1wie nie 
poprosiłem C}uriewa, a-'.:Jy oddal willę do moJego użytku? 
Nawet by na mnie nie spojrzał I poszedłby swoją drogą. 
A tak omal mnie nie udusił. 

zawodu. Po czteroletniej prakty­
ce w zakładzie krawieckim pry• 
watnym lub państwowym mogą 
otrzymać tytuł czeladniczy. 

Obecnie dziewczęta potrafią 
sźyć dla potrzeb własnych. No­
wy kurs rozpocznie się we wrze• 
śniu. Cech Rzemiosł Różnych w 
Złotoryi przyjmuje już zapisy. 

(lemil)' 

Dokumentacja techniczna na 
rozbudowę wodociągów zostanie 
ukończona jeszcze w tym roku. 
Koszt tej wielkiej ale potrzeb• 
nej dla miasta, inwestycji wynie-
sie około 5 mln zł. (wd) 

It o z d z i a l  d r u g {  

Na scenie zjawia się · Grusznlai 

Oczywiście, z rana nie poszedłem do weterynar�a. Rali� 
ki poświęcam pracy. Aby zapo�nieć . i nie myślec, o meJ 
rówieśnicy muszę z głową pogrązyć s1(! w pracy. 

Siedzę wygodnie rozparty w fotelu, palę papier�a 
i spokojnie obserwuję jak miota się mój szef - łysy_. Pio­
truś, który coraz to wypada na kilka min�t z pok?Ju, to 
znów biegnie do szafy t zaczyna przerzucac zszywki gazet 
al bo łapie za telefon, 

- Długo jeszcze będziesz się tak miotał? - zapytuję 
leniwie. 

- Nie przeszkad_zaj - krzywi się Piotruś robiąc minę; 
która zabiera mu możliwie najmniej czasu. 

Nie ma na świecie produkcji bardziej rytmicznej ?<i 
naszej. 1 Nie wydajemy piętnastu numerów ga7ety trzydzie­
stego każdego miesiąca, ale to nie znaczy, ze obc)'. nam 
jest system szturmowy. Takich alertów jak u nas, nie ina 
·żaden zakład. Jędnak nikt nam �ie ma ich-:,za zie. �me­
waż t9 należy do naszych funkcJ1. Oto mkme dz1�m_karz, 
aż mu śledziona gra, a już po . pięciu �inuta�� m<:zecie go 
,,zobaczyć, siedzącego tak, jak Ja w t7J _chwili. W ido� . _t�n 
możecie obserwować dość długo. Jezeli pr-zyz;wycza11lsc�e 
się pracować ry•tmic�nie, j7żeli . ce�huje was . ped�n(ert� 
i skłonność do irytacJ I - me wmkaJcie w to, Jak s1�. ro?1 
gazetę. Oceniajcie nas na podstawie jakości produkcJ1, me 
wnikając w technologię. 

policzono nawet ilości neczelt ani 
też nie postawiono żadnego stró­
ża. Wkrótce o fakcie tym zapom­
niano, chociaż podcz;;s zimy miej­
scowe gospody nie posiadały ki­
szonej kapusty ani ogórków. 
Dopiero równo w r()k od mo­
mentu zatopienia, na polecenie 
nowego prezesa Cz. Kolczy11skie­
go, który o fakcie tym dowiedział 
się przypadkowo - wydobyto 
nadgniłe już beczki. Oczywiście 
zawartość ich nie . nadawała się 
do użytku i tym samym spełniło 
się przysłowie o „utopionych w 
błocie pieniądzach". 

Również sprawa ni.e spłaconych 
mank ma swoje odbicie w wyni­
kach finansowych spółd7Jelni. 
Niekompletne akta, nie oddane 
do komornika sprawy (pomimo 
wyroku sądowego), bałagan w 
księgowości lub proste „tuszo­
wanie" przez prezesa i jego oto­
czenie mank - sprawiły, że suma 
ich wzrosła niebagatelnie do 784 
tysięcy złotych, które w obecnej 
chwili są .trudne do wyegzekwo­
wania. Duże 5traty poniósł PZGS 
nawet w takich działalnościach 
jak np. hurt, gdzie w.vnoszą one 
133 tysiące, a w gospodach 20 tys. 
złotych. 

Obserwując zebranie i oparte 
na konkretnych danych wypo­
wiedzi poszczególnych delegatów, 
trudno było zriależć jaśniejszą 
stronę działalności t0j placówki 
handlowej. Słabe zaopatrzenie 
sklepów spółdzielczych w Lubi- . 
nie oraz na wsi w artykuły jak 
najbardziej podstawowe np. ocet, 
drożdże,. chleb, a w czasie upa­
łów w napoje chłodzące, daje 
natn smutny obraz „Handlowej 
działalności" 

Niektóre jednak artykuły. leżą 
1 rdzewieją w ma-gazynach, choć 
na wsi ich brak. Można tu 
:wspomnieć choćby wymienione 
przez ob. Zimnego zawiasy po 
które rolnicy jeżdżą do Legnicy, 
paqczas gdy ten towar Jeży so­
bie .•spoll;oj nie w magazynie. Nie 
będzie się teraz wydawał dziwny 
fakt, że wg. wyliczeń statystycz­
nych tylko w roku 1961 odpłynęło 
z Lubina 18 milionów złotych do 
Legnicy i Wrocławia. Dodać do 
tego wszystkiego trzeba jeszcze 
niegrzec:zmą • obsługę; brudne i 
nieestetycznie urządzone sklepy, 
a • otrzymamy całkowity obraz 
tego przedsiębiorstwa. 

Nie można jednak zakończyć 
sprawozdania w tonie super-mi­
norowym. Nowy prezes Czesław 
Kolczyński wraz z zarządem za­
brali się energicznie do usuwa­
nia usterek i już są pewne wy­
niki. Jak oświadczył Dyrektor 
NBP p. Bęcwalski, za I 
kwartał o. r. PZGS w Lubinie 

. wygospodarował 448 tys. złotych 
zysku, a więc zaczyna wychodzić 
z impasu. Do końca roku niezbyt 
daleko - zobaczymy, co prz.v• 
niesie • on lubińskiej spółdziel­
czości samopomocowej. 

Wis. 

Powszechna Spóldzfelnla Spotyw,e 
ców sprawl mieszkańcom Chojnow� 
rnllą niespodziankę. Będzie nl·ą n,,. 
wocześnie urządz0ny bar mleczny, 
który zostanie uruchomiony w naJ• 
bl'itseyrn czasie przy ulicy K,,_ 
l�jow,ęl, _obQ� d1&.o.rc;.a, Nowy bal! 
wyposażony zostanie w ladę chłod­
niczą, estetyczne krzesła J stoliki, 

(Wd). 

Frontem 
do el1sportu 

FUM - Chocianów reali• 
zuje konsekwentnie to ha­
sło, • przynosząc gospodarce 
narodowej coraz to więcej 
dewiz. Za I półrocze br. za­
łoga Chofnmu wykonała 
plan eksportu w 109 proc., 
a produkcji towarowej og6• 
łem w 100,5 proc. 

Wis. 

Obozowe 

i nieobozowe 
Iato 

harcerzy 
180 harcerzy ze zlot.aryjskiego 

hufca ZHP pojechało na obozy 
do Żagańca (woj. zielonogórskie) 
. i Ja�oslawca nad morzem. Wy­
jazd ten jest w dużej mierze za• 
sługą zakładów, a szczególnie ko­
palni „Lena", która przekazała 
na ten cel 25 tysięcy zł. Poza tym 
,,Lena" dala samochód do -Odwie• 
zienia sprzętu do-obu obozów o­
raz zawiozła harcerzy autokarem 
do Żagańca. 

Ponadto przeszkolono 100 za• 
stępowych, którzy na terenie po­
wiatu prowadzą druż.yny nieobo• 
zowe. Liczą one zazwyczaj po 
kilka lub kilkanaście osób i zaj­
mują się organizacją pomocy p�zy 
żniwach (np. dowożenie wody dla 
żni,..,iarzy), opiekują się dziećmi; 
których rodzice zajęci są pracą1 
organizują rozrywki itp. Akcją 
nieobozowego lata objęto w po­
wiecie złotoryjskim około 600 
młodzieży. (L. M.) 

m 
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Piotruś oddaje wreszcie artykuł, przeznaczony do jutrzej­
szego numeru, afe nie siada w fotelu tylko przy biurku 
i wyciąga z szuflady jakieś papierzyska. Jest to milczący 
przytyk, że powinienem pójść za jego przykładem. W ten 
sposób cierpiąc w milczeniu Piotruś kieruje mną. Wątpię; 
czy umie coś robić lepiej ode mnie, ale wie bez porów­
nania więcej. Wie, na przykład, czego chce nasz redaktor. 
A ja często tego nie wiem. Próbowałem no. napisać fe­
lieton o ob. Guriewie, ale okazało się, że redaktor wcale 
sobie tego nie życzy; 

Piotruś pracuje w milczeniu. 'A może tylko udaje, ze 
pracuje? Od czasu do czasu rzuca mi surowe, to znów 
męczeńskie spojrzenie, któr-e mówi: kiedy nareszcie pój­
dziesz w moje ślady? 

Siadam przy biurku. 'A1e teraz z kolei Piotruś zaczyna 
się nudzić. Nie potrzebuje. już świecić przykładem, więc 
zaczyna okropnie  przeszkadzać. Porusza tematy, które nie 
mają' nic wspólnego z naszą !'racą, Zresztą, takich tema• 
tów je\t bardzo mało. Piotruś zagaja: 

- A na naszej praktykantce Hall można postawi� ... 
Piotruś pluje na palce I kreśli nimi w powietrzu ogrom­

ny krzyż. 
Nie mam czasu, ale w tym wypadku nie moma nie za; 

pytać: 
- Dlaczego? 
- Była w restauracji z Czugalińskim ;.; odpowiada Pia. 

truś z westchnieniem. 
Coś tu nie gra. Uwierzyłbym, gdyby ktoś ml powiedział; 

że Czugaliński cały rok nic nie wziął do ust. Ale że był 
. w restauracji? Absurd. 

Potem Piotruś zaczyna opowiadać, że wszystkie meble 
w willi Guriewa są dokładnie posegregowane. Jeden po­
kój kosztuje pięćdziesiąt tysięcy. drugi siedemdziesiąt 
pięć, trzeci sto tysięcy i tak dalej. 

Piotruś dokładnie wymienia co znajduje się w pokoju 
za sto tysięcy. 

- Nie przeszkadzaj - przerywam': mu. 
Zaledwie Piotruś umilkł, ktoś głębokim barytonem pyta1 
- Można _wejść? 
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Drewniane talerze I 
(Ofąg dalszy ze str. 1) 

A gdzie te obiecane papie­
rosy? 

Ktoś zaśmiał się przejmująco, 
jeszcze ktoś zaniósł się w odpo­
wiedzi charczącym kaszlem. Naj­
młodszy z chorych, dwudziesto­
paroletni epileptyk, na nasz wi­
dok z przerażenia zaczął krzy­
czeć, że za żadne skarby nie 
chce mleka. Wił się konwulsyj­
nie, z suchym trzaskiem wykrę­
cając nieprawdopodobnie długie 
i cienkie palc.e. 

Poczułyśmy się bezradne. Z 
przykrym uczuciem zaciskają­
cych się krtani kładłyśmy 
w wyciągnięte w naszą stronę 
drżące ręce - ciastka, cukierki i 
papierosy. 

- Jakie ładne panie tu przy­
szły! - powtarzał prawie zupeł­
nie ociemniały mężczyzna, zwany 
przez wszystkich Karolkiem. 

Stara Niemka, ta, która płacze 
tu od rana do wieczora, z ma­
niackim uporem powtarza ciągle 
to samo: że jej mąż byt Pola­
kiem i ona nle wie, gdzie w cza­
sie wojny zginął. 

Smutne jest życie i straszna 
beznadziejność zamknięta w mu­
rach szarego domu w Mierczy-
cach. 

Nasze przeszło dwugodzinne 
próby nawiązania z chorymi bliż-

szego kontaktu, pozwolily nam 
zanotować kilka zaledwie chao­
tycznych wypowiedzi. Oto one, 

IRENA S., EMERYTKA, LAT 50 

- Byłam nauczycielką w ta­
kiej szkole... zaraz, gdzie to by­
ło?... Panie wy':>aczą, ja  tak 
szybko zapominam, a jak TO 
nadchodzi ... Co to takiego? Epi­
lepsja, oczywiście. Teraz mi go­
rzej, bo wciąż myślę o mojej 
szkole. Wiedzą panie przecież -
teraz koniec roku szkolnego, a 
ja zawsze tak się na to cie­

szyłam. Nie wiem, czy wrócę 
tam jeszcze kiedyś ... Tak, pomaga 
mi trochę moja siostra. Ona jest 
bm•dzo zapracowana, ale przysy­
ła mi dużo listów i zdjęcia 
dzieci, trochę pieniędzy. Ale pie­
niądze mi niepotrzebne. Leżę tu 
już 3 lata, dobrze mi. Nabrałam 
więcej si!. Mogę szyć i cerować 
w łóżku. Bardzo to lubię. 

MARIA M., Niemka, LAT 85 

Jest chyba stosunkowo najpo­
godniejszą staruszką w całym do­
mu. Uśmiecha się często, chętnie, 
choć z powodu braku zębów 
bardzo niewyraźnie opowiada po 
niemiecku, że jedzenie dobre, że 
jest stara i lubi sobie tak spo­
kojnie posledzleć przy oknie. Nie 
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Okiem kobiety 

MAMUSIA POSTOI 
opawfadają; ±e pewnego 1"azu w 

warszawsktm tramwaju młody czlo­
wi«k u.st4ptl miejsca starszej pant, co 
wldtąc osoba ta zemdlała. Gd.y ją 
ocucono, zaczęła gorqco dziękować 
uprzejmemu młodzieńcowi t. wtedy 
on z kotel zemdlał ze wzruszenia. 

Przesadą byłoby twterdzft, że mo­
globu to również stę 2.darzyć w legnie 
ktm tramwa,u. z dumą ł :zadowote­
niam matemy stu,ierdzt.!, '!e nie ty�ko 
m4.tczv�nt, i1le i mlo«2 1:.obtety 1fMę­
puJ<; miejsca starseym, którty im 
% reguły dziękują słowami i miłym 
utmfecl'ł.em.. 

Istnieje jednak obawa, te ten cenny 
nawyk upnejmości iagin!e w naro­
dzlLI za lat kitka, gdy mtod.:łe± prze­
krOCZ!/ ,olek dojrzały, a jej miejsce 
zajmą clzblejsze maluchy. Nte wiado­
mo bowiem. kto łm zaszczept dobry 
obyczaj ustępowania miejsca stt1T-
1zym, skoro ctzU ju..t zacz11na pa.nb­
wać reguła, którq motna by ująć 
w dwa stowa.: .,Mamusia postoi". Wy­
starczy wsiąść do t1·amwa;u, aby sfę 
o tum przekonać. Obtaaowana spra­
wunkamt mamusia, która bardzo czę­
sto cl.(tko pracowała caty dzień, za­
biera z przedszkola s-wq pociechę, aby 
razem wrócić do domu, gdzie już 
c�eka. na mamę pranie. sprzątanie, 
gotowani• t tysiące tnn11ch gospod.ar­
.sktch CZ"tlnności. Wypoczęty ,naluch. 
3ied..2i wygodnie przy oknie, a ma­
musta. stoi wfróa ttumu obok, za-

Tanio, dobrze i szybko . . . 
O d  trzech miesi�cy przy Mi�jsklm 

PrzedsiębiorsLwie Gospodarki Komu­
nalnej w Legnicy czynny jest nowy 
punkt usługowy, dokonywujący na­
praw Jnstalacji gazowych, piecyków 
łazlenkcwych, kuchenek gazowych 
ltp. 

W razie potrzeby wystarczy wy­
kręcić numer tele.tonu 27-68, a mon­
ter warsztatu naprawczego zgłosi się 

niez.włocznJe pod wskazany adres, 
celem naprawienia usz.kodzeń na 
miejscu lub - w razie większej 
awarii - w warsztacie naprawczym, 

Koszt usługi wynosi 15 zł za go­
dzlnt: czasu zużytego na dokonanie 
odpowiedniej naprawy. (il 

Wyjaśnienie 
Roman Ostrowski zam. w Legnicy 

Plac Wolności 6, pracownik Zakla� 
dów Przemysłu Dziewiarskiego Mi­
lana" nie ma nlc wspólnego � R. 
Ostrowskim, ukaranym kierowcą 
wrmienionym w n-rze 261274 ,Wiado: 
mości" w rubryce „Piraci drogowi 
przykładnie ukarani". 

Redakcja 

ZAKLAD 
WIERTNICTWA STUDZIEJQ 

R y s z a �· d  Z y c h  
Przybków 7, pow. Legnica 

Telefon 22-25, 43·50 
Wykonuje prace w zakresie: 

studniarstwa - remonty 
I czyszczenie studzien ko­
panych i . wierconych, 
montaż J10mp ręcznych 
f hydroforów. 

Buduje- również 
STUDNIE NOWE - ko­
pane I wiercone. 

R-99 

miast usląU wygodnie I wziąć dztec­
ko na kolana. Jcźeli nawet zaprasza. 
mamę, by usiadła, przeważn.f.e słyszy 
odpowiedź: 

- Siedź, s!edt, mama postoi! 
Moja sąsiadka pant Kowalska, któ-

1'a lubi cytować przyslowta, slusinfo 
chyba. ntówł: czym skorupka nasiqk• 
nic, tym na starość trąci. 

Pewna matka pytała psychologa. 
kiedy naieżv przystąpić do wycho­
wy ..oanla dziecka. 

- A w jaktm wieku ;est pani r,o­
cJach.a? _ zatnteresowai się psyc1,o­
iog. 

- Ma doptero trzy mtesłqce. 
- A wtęc stracf.la już pant trzy mło-

stące cennego czasu - powtedziat 
uczony. 

- Z pustego t Salomon nie naleje 
..., zakończyła pant Kowalska - czeoo 
się JaS nie nauczy, lego Jan nie bę­
dzie wtedzla!. 

DORA KOS 

Oqłoszenia drobne 
ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną prze.z Szkołę Podstawową Nr 2 
w Legnicy na nazwisko Zywer Ro­
ruana. D-256 

ZGUBIONO przepustkę Nr 301 wy­
daną przez. Legmck.le Zakłady Prze­
twórstwa OwoC'owo-Warzywnego na 
nazwisko Hołod Maria. D-284 

ZGUBIONO bilet wolnej jazdy wy­
dany przez Miejskie Przedsiębic,r­
stwo Komunikacyjne w Legnicy na 
nazwisko Pietkiewicz Adolf. D-285 

ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną przez I Liceum Ogólnokształ­
cące v, Legnicy na na:twisko \Vinder 
Mirosława. D-286 

ZGUBIONO Jegltymacj� szkolną wy­
daną przez II Liceum Ogólnokształ-

�1l�k�v D��g:C��y na nazwisko iS'��:; 
ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze­
niową rodzinną wydaną przez Miej­
skie Przedsięhiorstwo Komunikacyj­
ne w Legnicy na nazwisko Kempa 
Prakseda. D-288 

ZGUBIONO legitymację pracowniczą 
Nr 71/152/60 wydaną przez Technl­
k,:m Ekonomiczne w Legnicy na na­
zwisko \\1asUewski Jan. D-289 

ZGUBIONO akt nactani'l wydany 
przez Pre-zycUum Powiatowej Rady 
Narodowej w Legnicy na na'l.wisko 
Kalinowski Aleksander. D-290 

ZGUBIONO legitymację szkolną Nr 
195 wydaną przez Liceum Pedago­
giczne w Legnicy na nazwisko Szyn­
giel Danuta. D-291 

SPRZEDAM fortepian krótki, stan 
dobry. Wiadomość: Legnica, ul. Le6-
sklego 29 I p. D-292 

ZGUBIONO pracowniczą ksiąieczkę 
ubezpieczeniową wydaną przez 
Przedsiębiorstwo Geologiczne w Le­
gnicy na nazwisko Czapliński Wa­
cław. D-293 

SPRZEDAM motocykl z wózkiem, 
stan dobry. \Viadorność: Legnica, ul. 
Kasprowicza H. D-2S4 

PODZIĘKOWANIE 
PANI ZDZISŁAWIE KOŁTUNlAK 

serdecznie dziękuję za z..nalezione 
dokumenty. 

Stefańska Janina 
D-295 

DYREKCJA ZAKLADOW MIĘSNYCH W LEGNICY 
ul. Scinawska 3 

zaangażuje natychmiast 

MAGAZYNIERA MIĘSA 

potrzebna znajomość branży mięsnej. 
Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbiorowym 
Przemysłu Mięsnego. R-98 

ma nikogo na świecie. Zresztą -
dokładnie nie wie. Wszyscy naj­
oliżsi zginęll w czasie w�jny, lub 
poumierali później. Może jednak 
w Niemczech ktoś jeszcze żyje? 
Ona o tym nie wie, nikt do 
niej nie pisze. 

ELZBIETA G., NIEMKA, LAT 75 

To ta, która cały dzień płacze. 
Tak jest już od czterech lat. Pła­
cze po swym zaginionym mężu, 
Polaku. Mówi też długo o ja­
kichś polskich miastach, ale 
wśród jej !kań gubimy sens 
stów. Nic nie możemy zrozumieć, 

FRANCISZKA K., LAT 59 

let. Nie bierze udziału w naszej 
rozmowie z sąsiadem. To tamten I 
raczej opowiada nam o koledze. 

- Ten pan jest tutaj dopiero 
miesiąc. Jest zupełnie sam, a ma 
bardzo chore nogi. 

- Nie mam żadnej rodziny, 
więc muszę tu być - tylko tyle 
powiedział Salomon N. Widać, 
że jest

k 
mu przykro i że nie chce I 

się ni omu skarżyć. * 
Nieszczęśl!wi ludzie mieszkają 

w mierczycitim szarym domu. 
Kiedyś byli młodzi, zdrowi, wal­
czyli na frontach, ciężko praco­
wali, stali za drutami obozów I 
koncentracyjnych. Wielu z nich 
wychowało swe dzieci, troszczyło 
się o ich ,';iyt, zawód i pozycję 
w świecie. Dziś, pozostawieni 
swemu starczemu losowi, cho-

l(olonle letnie dziec! pracowni ków Zakładów Dziewiarskich „M!Ja. 
na" z Legnicy ,wictnie wypoczy wają w swym dom'Q wc�aso-.wyn, 
w Karpaczu. - Mój brat jest też stary 

chory i ma dużą rodzinę. Ja 
mam bardzo chore serce i astmę, 
tak, że nie mogę wcale chodzić. 
Jak chcę wyjść na słońce, to za­
raz mi gorzej i znów muszę się 
)<łaść. Lekarka jest tu dwa razy 
w tygodniu, przynosi mi zastrzy­
ki, ale nie jest od nich lepiej. 
Tutaj mam spokój i nikomu nie 
jestem ciężarem. Całe życie by­
łam między obcymi, to już przy­
wykłam. 

rzy i opuszczeni, ustami Józefa 
M. z gorycztJ mówią: 

- Dzieci pani nie zna, czy co? 
Sobie i innym tłumaczą, że 

tak już widocznie musi w życiu 
być, że dorosłym i dobrze urzą­
dzonym dzieciom starzy, zniedo­
łężniali rodzice nie są potrzebni 

I Pozdrowienia 

kolonii 
JÓZEF M., Z ZAWODU 

PRAWNIK, LAT 84 

A mam, mam dzieci, a jak­
że! Syn jest bogaty w Ameryce 
- o, te portreciki na ścianie, to 
jego dzieci. Ladne chłopaki, nie? 
Córka też ksztatcona, mieszka w 
Lodzi. Eee, tam!. .. Do syna to 
bym poszedł, a do córki - nie. 
Ani ona do mnie nie przyjeżdża, 
ani nic. Syn mi przysłał 7 dola­
rów. Miałem na papierosy. Eee ... 
pewnie, żeby mógł więcej, ale 
jak nie chce, to co? Dzieci pani 
nie zna, czy co? Ja już 15 lat 
tak się tułam po różnych zakła­
dach. Może kiedyś przeniosą 
mnie do domu rencistów. 

A mają panie te obiecane pa­
pierosy, co? 

SALOMON N., KSIĘGOWY, 
LAT 59 

Starym ludziom z Mierczyc 
brak jest rodzinnego ciepła i 
troski najbliższych. Braku 
szklanki gorącego mleka, poda-
nej życzliwą ręką córki, syna, sy-

1 nowej czy wnuczki, nie wyrów-. 
na im najtroskliwsza opieka t;>ie­
lęgniarki w Zakładzie dla Prze­
wlekle Chorych. 

Wizyta w mierczyckim szarym 
domu zmusza do myślenia, do 
poważnych refleksji na temat 
przyszłości. Przyszłości nas I wszystlcich dziś młodych, czyn­
nych I potrzebnych. Trudno w 
to uwierzyć - prawda? - a jed-· 
nak wszyscy kiedyś będziemy 
starzy i zależni od serc i szla­
chetności naszych najbliższych, 
własnych dzieci. 

Czy i one ciężar odpowiedzial­
ności za nasze ostatnie, najtra-

1 
giczniejsze lata życia z lekkim 
sercem przełożą z własnych ra­
mion na barki państwowej opie-
ki społecznej? • 

Anna Jastrzębska 

Czyla jakąś książkę Elzy Trio- A. Kordys 
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Czytelnicy piszą 

Młodzież n1a żal do ZHP 
Proszę uprze3mie o wyjaśnie­

nie w miarę możliwości, przy­
czyn niezorganizowania obozu 
harcerskiego dla uczniów II Li­
ceum Ogółnoksztakqcego, który 
miat rozpoczqć się 2. V II. Spra­
wa jest bardzo przykra, gdyż 
m!oclzież, mająca jechać na o­
bóz została wprowadzona w 
b!qd , narażona na niepotrzebr-.e 
wydatki i skwitowana w Komen­
dzie ZHP „miłym" ,,bardzo nam 
przykro". Uważam, że wydanie 
kart zdrowia i przyjęcie ich jest 
-równoznaczne z przygotowaniem 
do organizacji obozu - teraz 
ob. Merlrik tłumaczy fakt niedoj 
śc1a do skutku wlw obozu tym, 
że nowy komendant nie zgłosi! 
obozu w Wydziale Oświat11. Ale 
kto .jest temu winien to wreszcie 
nie wiadomo. Moja córka jest 

tym zupełnie wytrącona z -rów-
1 nowagi, drugi rok nie może wy­

jechać na obóz, musi cale wa.ka. 
cje siedzieć w Legnicy tylko 
dlatego że komuś sprawy te zu­
pełnie są obojętne. 

W komendzie przez blisko- 2-
tygodnie nie moglr,m nikogo za­
stać, do godziny 15-tej, tełefono I walam - bez slrntlcu, po polud-
niu też zamknięte na cztery 
spusty. 

Jestem ciekawa, czy rzeczy­
wiście nie ma żcidnych możli­
wości wysłania. tych zgłoszo­
nych 20- uczni z jakąś inną dru­
żyną? Przecież na pewno takie 
możliwości istnieją. tylko tro-

1 
chę trzeba okazać zainteresowa-
nia losem 15-16-latków. 

Stala. Czytelniczka. 

.... 

Z cyklu: Gawędy o przyjaciołach -

z 

Stu maluchów bawi się beztrosko na wolnym powietrzu, Oby tylko 
pogoda dopisała, 

J 
i 

� - .. , .. ,L ... ;, .. }l_ 

Na kolonie letnie dzieci z „Ml lany" w Legnicy przy jechalv u kia· 
dowym autokarem. l'eraz pn.yje chały na wycieczki: c!o Bicru'towic. 

fot, Józef Datz 
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Cezar  
• 

l(leop a t ra 
Ną Wiśle pod Annopolem ogło­

szono alarm powodziowy. Z zagro­
żonych terenów wojsko pośpieszn;e 
ewakuowało ludność. Wszystko co 
żywe ratowało się ucieczką prze,ł 
groźnym żywiołem. Klo nie zdążył 
ginął. Slepa beznamiętna siła, hu­
cząc falami rozszalałej rzek.i, nisz­
czyła, zatapiała i porywała co tyl­
ko stanęło na jej drodze. 

Służba drogowa. czuwająca nad 
bezpieozcl'islwem mostu, z niepoko­
jem śledziła podnoSZ<'\CY się z mi­
nuty na minutę poziom wody. Dłu­
gi drewniany most osłaniany prz'.!2 
huiec izbic. drżał i chwiał się pJd 
strasznymi uderzeniami wezbranej 
rzeki. Poprzez huk fal, ludzie roz­
mawiali krzycząc. 

Na moście przy drogomistrzu F., 
stal jego ulubiony pies. Ce,ar. Mło­
dy, czteroletni owczarek alzacki, 
wychyliwszy ostrożnie łeb przez pJ­
ręcz mostu, uważnie patrzył na 
rzekę. Nagle pies szczeknął krótko, 
raz i drugi i jak wypuszczony po­
cisk, już pędził przez most. 

Drogomistrz F. drgnął_ Z całą 
wyrazisto�c:-ią ożyło w nim wspom­
nienie chwili, gdy jeden z jego ką­
piących się w Wiśle synów. zaczął 
tonąć. Wtedy la właśnie Ceza� ,-, 
I 

zanim całą silą mięśni popłynął na 
ratunek - szczeknął tak jak teraz. 
Groza chwili przygniotła ojca .io 
ziemi. Wiedział, że zanim dopłynie 
łodzią, nad głową jego dziecka, kló 
re chwycił skurcz - dawno zam­
kną się wody Wisły. Chłopca ura­
tował Cezar. Wyciągnął go na pia­
sek I trącając nosem nieprzytom­
nego, z całą pasją dopiero co prze­
bytej trwogi, łajał i wymyślał mu 
od szczeniaków, pch1ljącycb się tam 
gdzie nie trzeba. 

Drogomistrz F. przypadł do po­
ręczy i spojrzał na wodę. Zalewany 
falami głównego nurtu, walcząc za­
ciekle o życie, płyną! pies. Wyraź­
nie jednak tracił siły i los jego 
zdawał się przesądzony, gdyby nie 
Cezar. Podobny w tej chwili do ru­
chomej falistej linii. gnał polami 
wzdłuż biegu rzeki, daleko wyprze­
dzi! tonącego, a potem dopiero 
wskoczył do wody i umiejętnie wy 
korzystując prąd płynął na ratunek. 
Strategia Cezara okazała się nieza­
wodna. Dopłynął do psa i chwyciw 
szy go za kark z wprawą zawado• 
wc110 ratownika począł bolowa� 
do brzegu. 

Zmęczonego do ostatniego tchu 
Cezara i na wpół utopionego psa, 

wciągnięto do śpieszącej na pomoc 
lodzi, a po wytrzepaniu z nich wo­
dy. obydwa psy odprowadzono do 
domu. 

Uratowany przez Cezara pies był 
najzwyklejszym kundlem wiejskim.. 
W miarę pokraczny, w miarę ko­
miczny, był idealnym odbiciem za­
\'lilej gmatwaniny mezaliansńw, po 
pełnionych przez różnej rasy swo­
ich przodków. Tylko jego inslynkt 
ż,ycia był tak samo silny, jak \l 
najbardziej rasowego psa. Dzieje 
jego pozostały ,'l!elką niewiadomą. 
Może w chwili paniki zapomniany 
przez gospodarzy, sam pr,egryzt 
rzemień, którego resztki zwisały 2 

obroży, może ogarniętemu powJ­
dzią. strwożeni Judzie nie pośpi-e­
szyli z pomocą, a może spełniając do 
końca swóJ psi obowiązek, str2egl 
opustoszałej zagrody? Pies mówić 
nie umiał. 

Mimo wyraźnych cech płci, dzieci 
nazwały psa Kleopatrą. Słabe pro­
testy starszych, zbiły wcale przeko­
nywującym argumentem. Tvlko dla 
Kleopatry i c h Cezar mó11t narafać 
swe życie. Oczywiście więcej pro­
te5fńw nie było. 

Kleopatra uwif'lbiat Ce7ara, nie 
odstępował. go na krok, byl jcgc 

wiernym cieniem. Nie raz I ni• 
dwa, od zniecierpliwionego !yllli 
hołdami Cezara - pragnącego w 

pewnych syluacjach życiowych sa· 
motoości - Kleopatra zdrowo ober­
wał pt> uszach. Nic nic pom�galo. 
Spuściwszy pokornie ogon, i uszy, 
z poddaniem przyjmował konsek­
wencje złego humoru Cezara. Nie­
zwłocznie jednak, wvwijasami ca· 
lego ciała, zapewniał Cezara, ie 
wcale nic żywi o to ur::izy i poe­
syłaj,ic mu wi�jącym o�onem nai­
promienniejsze uśmiechy - drep tał 
za nim da1ei. Nigdv i nic ni� r,<"ltra­
filo zachwiać ołtarza miłości 1 
wdzięczności. zbudowanego w ser• 
cu Kleopatry. 

Takim leż pozostał do k0ńe• J{J• 

dy nad zastrzelonym przez Nietn­
ców Cezarem, usypano kon<"z,•lc 
położył się na nim by już więcej 
nie• powstnć. Jego wierne, serce o­
deszło uwielbiać Cezara tam, �dzi� ' 
rwąca i huczaca rzeka sprzPr1nvd1 

nami(!lno§ci. zamienia się w ciche: 
i spokojne jezioro pojednania. 

E. I. 



Nr 28 (276}' 
WIADOMOSCI LEGNICKIE Str. 5 

Eksper11mentalne Kino Mło­
dzieżowe wypróbowało z pozy­
tywnym rezultatem kilka form 
wykorzystania filmów krótko­
metrażowych oświatowych, nau­
kowych, dokumentalnych. Zor­
ganizowano m.in. dla młodzieży 
szkól średnich pokazy filmów, 
poświęconych wychowaniu este­
tycznemu - cykle o ma/,Mstwie 
i architekturze. Pokazy te zy­
skały sobie uznanie dyrekcji 
szkól, pedagogów i uczniów. Z 
zaintereaowaniem spotkały się 
także pokazy filmów krótkome­
trazowych zatytułowane ,;z, ka­
mer(l po świecie" - np. cykl 
fi!mów o współczesnej Afryce. 
Pokazy te dowiodły, że istnieje 
duże zapotrzebowanie na tego 
rodzaju filmy, że mog(l one O• 
degrać bardzo pożyteczną. rolę, 
rozszerzając i uzupełniajq,c w!e­
dzę uczniów o sztuce i otacza­
jącym bwiecie, a same filmy mo 
gą być ciekawe i interesujqce. 

Klubie nie ograniczajq, się do 
projekcji filmów i interesujq,­
cych dyskusji. Opiekun klubów 
mgr M. Gumola wprowadza do 
zajęć klubu zagadnienia budow11 
utworu filmowego, dramaturgii 
i estetyki filmu. Uczniowie Li­
ceum Pedagogicznego dowiadują 

I Z kulturą w Prochowicach 
• • 

Nauczyciele 
regionaliści 
w Legnicy 

1 

się o możliwościach wykorzy­
stania filmu w pracy nauczycie- i 
la i sami będą go wykorzysty­
wać na lekcjach. Kluby posia­
dają. nawet własny dorobek 
twórczy - biuletyny „Głos Mło 
dych Kinomanów", w których 
uczestnicy zamieszczają omówie 

nie wesoło 
nia oglądanych filmów, pomysły 
filmowe, uwagi i postulaty do­
tyczące pracy klubu. Mlodzieżo-

1 wy Dom Kultury zakupi! kame-
ry filmowe, w przyszłości w!ęc 
będzie moźna wespół z sekcją 
realizatorską tworzyć własne 
filmy. 

Istnienie klubów mlodzieto­
wych jak również powstanie 

Mieszkańcy Prochowic (zamie­

szkuje tu ok. 4 tys. osób) nie 
wiele mają okazji do korzysta­
nia z godziwej rozrywki. Jest 
tu kino, jednak z tak „cieka:­
wym" repertuarem !Umów i w 
tak „kulturalnych" warunkach 
przyjmuje swych widzów, że 
- Jak mówią s:!mi mieszkań­
cy Prochowic - niejedna sto-
doła Jest bardziej przytulna. 
Czynny I dobrze prosperujący 
niegdyś klub Zakładów Biało­
skórniczych należy raczej do 

Bilans 

I historii. Pozostaje wh:c książka 
wypożyczona z biblioteki lub 
ielewizor. A Jeśli ktoś telewi­
zora nie ma? Może korzystać 
ze świetlicy strażackiej. Swiet­
licę tę odremontowano I wypo. 
sażono w krzesła z funduszów 
Prezydium MRN w Prochowi­
cach, ale nie starczyło już pie� 
niędzy na jej prowadzenie• Prze 
kazano więc ją Straży Pożar­
nej. Ktoś przecież świetlicą mu­
si się opiekować ... eksperymentu I 

Teraz odbywają się w niej se­
sje rad narodowych, :wię�sie 
zebrania, spotkania ... filmowego Można jeszcze korzystać z I pięknego basenu kąpielowego. 
Przekonali się o tym członko­
wie Zespołu Estradowego Wiel­
kopolskiej Jednostki KBW, któ­
rzy 17 czerwca br. w ramach 
„Pni Legnicy" przyjechali na Jeślł zal chodzl o fi'l!my krótko� 

m.etrażowe to Centrala Filmów 
Oświ.atowycą posiada. ich - w 
przeciwieństwie do filmów fa­
bularnych - pod dostatkiem. 
Na pewno wyświetlenie t11ch fil 
mów na aparaturze normalnej 
- 35 mm wyglqda!oby akaza­
lej, ale do projekcji na apara­
tach wąskotaśmowych nie mo­
żna zgłaszać większych zastrze­
żeń. Dlatego też wyświetlanie 
filmów krótkometrażowych na 
aparaturze wo,skotaśmowej w 
Eksperymentalnym Kinie Mło• 
dzieżowym jak było dotąd wy­
daje się' jak najbardz!ej celowe. 

Eksperymentalne Kino stab 
się ośrodkiem dzi,ala lności Mło­
dzieżowych Dyskusyjnych Klu• 
bów Filmowych. Mało jest miast 
w Polsce, w których pracowały­
by tak jak to ma miejsce w 
Legnicy trzy młodzieżowe Klu­
by filmowe. Sq, to kluby dzieci 
szkól podstawowych, młodzieży 
szkól średnich i młodzieży Li­
ceum Pedagogicznego. Zajęcia w 

- - -

I 2 

publiczne występy do Procho­
wic. Ponieważ jednak mieszkat\ 

'Nauczycielskiego DKF jest zapo 
wiedzią że praca z filmem w 
Legnicy znajdzie sobie w 1iieda­
lekiej przyszłości miejsce w 
szkole, że film stanie się soju­
sznikiem nauczyciela w jego 
pracy wychowawczej. 

Inicjatywa Inspektoratu O-

I :.:":::. o!:.::•" .:.: 

Z Legnicy 
do Szwecji 
i Ghany 

światy i dyrekcji Młodzieżowe­
go Domu Kultur11 w dziedzinie 
systematycznej, planowej pracy 
z filmem należała do pierwszych 
w kraju. O dzialalnośd legnie- I 
kiego ośrodka pracy z filme� 
pisze się dziś w Warsza.wie 1 
Łodzi, wymienia się jako przy­
kład na Ogólnopolskich Semina­
riach Filmowych dla Nauczycie 
li. 

Ze sporządzonego bilansu leg­
nickiego eksperymentu filmowe 
go wynika jedno: kontynuować I pożytecznq pracę Eksperymental 
nego Kina Młodzieżowego Domu 
Kultur11, a to oznacza zapew7!-ić 
jak najdogodniejsze warunki 3e-
go dalszej działalności. 

Mig. 

� -
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Zakłady DziewiarsJde im. Han­
ki Sawickiej · rozbudow1Jją się 
jmponująco. Nowy oddział w 
Chełmsku Sląskim, który po cał-
kowitej adaptacji fabrycznego 
obiektu zatrudniać będzie 500 
osób, częściowo już produkuję. 
200 zatrudnionych pracowników 
obsługuje najnowocześniejsze ma­
szyny dziewiarskie. Zakłady tar-
biarskie przy ul. Glogowskiej 
w Legl')icy, których otwarcie na­
stąpi w I kwartale 1963 roku, 
otrzymają również nowe maszy­
ny z importu. 

Systematycznie rozwija się eks­
port produkcjj tych zakładów <lo 
krajów zachodnich i Afryki. 
W samej tylko Szwecji znajdzie 

-- się w bieżącym roku pon;id 100 
tysięcy sztuk bielizny wyprodu• 
kowanej w Legnicy. Zapotr�';)o-
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1 w;inia na siatkową bieliznę mę­
ską z ZPD im. H. Sawickiej na• 
pływają także z GhilnY i innych 
nowo wyzwolonych krajów afry­
kańskich. 

Zawód dziewiarią �tabilizuje 
się w naszym mieście cor� bar­
dziej, p,zechodząe powoli z ojca 
na syna, z matki na córkę itd. 
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zakładowej szkoły dziewiarsl\iej 
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dzieci ol)ecnych pracownl)tów za• 
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wenci tej �zkoly. 
Kto wie, C<'-Y ia l\ilka ląt Le• 

gnica nie stanie się drugą l.,odzią I :se•:_ 
-

(j) 

-

Spółdzielcze 
_, _, --

HRZYŻÓWhA 
I 

z 
o��:���:���•JP �nla 

Spóldzlelc�cl T bm, ędt>ylo ,i, li 
K!lll>ie :!pólcl;iel�Z)'l'Jl spotkanJo dzlt• 
laezy )egnlckie) �pół<:!ilę)up�el prąe}' 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 
POZIOMO: 1) uczucie wielkiej Pl'"SY 

lemności, 4) l')'laly s,k)epiJ<, )<)osk, 5) bieg konia, 7) auto, które nie boi alę woqy, 8) typ sportowego auta 
bez ,;łachu, 9) część, fragment, 11) w Cza$1e upałów kapie z dac1>ów i klei 
slę do butów przy chodzeniu na a­
sta1c1e, m pojem;,il< na kwiaty, 181 
Wspaniała rezydencja władców ,nau.­
retanskkh pod Granadą w Hls�pa­
nil, 19) sto! z kijem nad otklestrą,, 21) danina, wymuszana od ludności 
kraju okupcwanego przez 7.\VYC1�7,cę. 
22) gatunek mocnej, prążkowanej tka nlny, 24) ulatnia slę z nlesz.czelnego 
l>!eca, U> rqct�aj pl<:rzyny, 32) bume­lant, maruder, 33) nie poz.wala si.e 
beczce rozsypać, 34) wyspy u wybrze 
ty Amwr1<1 PólpqcneJ, 3�) ma1er)nl łntwopałny, używany do produl<eji np, lalek, 36) szczyt górski w Ziemi 
Ri�dz!<iej. PIONOWO: 1) mle�iąc poslu u Ma­hol!\elJin, 2) przynosi szczęście, jeże­li �•ę złapie z• ąuzik, 3) niewypleezo 
no ciąst,n, 4) urnowu, reg\...llująca sto-
6Ul}l�i mtc;dzy psństwem a ko.śclołein, 
zaw1er.ana  przoz. stolict: Apostolską, 
6) ata.ropolska sukmana chJopska, 10) chw•sty, 12) rzeka i wieś w powiecie 
lelenlogórsklm 13) d,;bowy las, 14) 
�opoJl;ka �ra plf.J!ÓW ró�na. 1/� 

litra U) w1sus, lob1g, 16) Ul!'; 0Q zam!� 
nu iie1<1e1'11ę n11 kijfłk:, go) Jl.ryę,;ny Il• 
twór pochwąlrtl, w �tarot.)'1;!'1el_ 6r1>cJ! 
hymn Ilu czci I)jonlr.osą, 22) llśela�\� 
zakończęnie dr�ąwa, 23) p<)spolitą poi I na roślina lekars�a. 25) liOnda lekar­
ska, 2a) drąg, de którego pr�ymo• 
cowu1ą się upn1ąt do wo1,11, 2,) za• 
rys 29) surowie� do wyrobu pJasz• 

ozy prr.1>Ctwileszqzowyeh, SO) )mię 
żony J{azimię1-za WielXi�lH>, 31) ,,u .. 
prząż'!. psa. Marla Jarmolukowa 

ROZWIAZANIE KRZYżOW/<l 
z NR 26 (274) I 

.
POZIOMO: 1) kilim, 3) kotew, 5) 

astma, 8) alert, 9) Nobel, Il) e!ekt, 
m ś)eelt 14) anlYk, l�l ctiiel\an, ia> 
PolUem, '20) tuzin, 22) kolka,_ 23) gor, 
24) trema 25) kanar' 27) tnolet, 28) 
torpeda •30) pasaż, 33) Sedan, BG> 
opoki, 37) pułap, 38) nylon, 39) san· 
ki, IP) Paria, U) Oława. . . 

PIONOWO: 1) karaś, 2) miedz, S) 
kobra, 4) wątek, li) atentat, 6/ tre, 
mo 7) antymon R) Ąte, IP) l I, !3) I 
dzielnica, 15) Nofretete, )6) dukat, 
!7) nugat, 18) pirat, 10) miara, 21) 
Zan, 25) Kekrops, 26) Rossini, 29) 

klown, 30) Potop, 31) sęp, 32) tył-
ka, 33) salto, 34) Don, 35) nepr11-. 

1 pigi; ,,samopomoe e111ppsk1'', w 
którym 11q1•�1n1czyll 1aw11let pri•<l· 
11aw1ę!e)e Komll\1'14 Pgwlatowego 
PZPR z I §ekrettr;t;lll J{enrYl<l•m 
J�nµlewlczem. 

Okollezno$clowe pnemówlęnlę WY• 
glo�il prezes Sp(l!d�lęinl Pracy 11'!, 
Rosenbergów, znany dzląlacz svót• 
dzlelczy Józef Barski. 

;praco,vpicy Spółg�ielnl Jl)waJldów 
„Wspólny Wysiłek" - Wjadyslaw 
Skowińskt, Leokadia Sokół, Stani­
sław Trojanowski i Władysław Ko­
mar, którzy obchodzą 10-lecie swej 
riracy w spóWzielnl, otriymall l)y. 
plamy Działacza Ruchu Spółdzielcze­
go, a Władysław Splonka,1 również 
ze sp-n! Inwalidów „Wspólny wy­
siłek", otrzymał honęrową odznakę 
zasłużonego Spółdzielcy. 

Spotkanie upłyn�lo w ractosnej 
atmosterze. Spółdzielcy wesoło ba­

will się prz� d!wi_<;�acl\ klubowej 
oplde;tri, .,,- -- •• , ,a w.) 

dać tych występów (niektórz,v 
mówią, że władze Pro�howic, 
zobowiązanę do przygotow;rnia 
tego występu, nikogo o tym nie 
zawiadomiły), dziewczęta i chło 
pcy zamia.st na estradzie, • ko­
rzystając z pięknej pogody i 
basenu „wystąpili'' w charakte­
rze sportowców - pływaków. 
łeb sceniczne rekordy byłyby 
niewątpliwie bar-:lziej atrakcyj­
ne, ale skoro nikogo · to nie in, 
teresowało .. , Tymczasem pouob­
ne zespoły, tego samego dniR i 
o tej samej porze, bisowały w 
Legnickim Polu i w Ęunicach. 

Tegoroczna aura piata fi­
gle. Cóż więc robić w Procho­
wkach w deszczowe wieczory? 

- Przydałby się jakiś porzą­
'dny klub - mówią niektórzy ­
jest przecież kilka zakładów, w 
tym dwa przemysłu kluczowego: 
Tuczarnia Drobiu i Zakłady 
Białoskórnicze, a w Miejskiej 
l Gromadzkiej Radzie Narodo-

• • • • • • 

Widz o teatrze ---------

wej znajdą się pieniądze na kul­
turę ... 

• - Gdyby tak razem zebrać 
wszystkie pieniądze i sprzęt, to 
br można coś porządnego urzą­
d;zić, tak jak to chcecie w Leg­
nicy zrobić. Pomóżcie nam -
dodają inni - macie przecież 
specjalne 'l'owarzystwo, ;zajmu­
jące się kulturą ... 

Moi rozmówcy mają wiele ra­
cji. Jest w Prochowicach, Mił­
kowicach, Legnickim Polu, Rze­
s�tarach możliwość urządzenia 
po jednym por;ządnym klubie. 
Klubie, do którego by chodzili 
wszyscy mieszkat1cy, a na któ­
rego działalność łożyliby row­
nież wszyscy, 

Uwagi te dedykuję pod roz­
wagę miejscowym działaczom, a 
przede wszystkim dyrekcjom za­
kładów pracy i Prezydium Mi�j 
sklej i Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w Prochowicach. 

A. WACLAWEK 

• • • • • 

i Złotoryi ·---- -
Z inicjatywy Zarządu Wojewódt 

kiego Towarzystwa Rozwoju Zh�rn 
Zachodnich oraz Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, zorganizowan, 
wycieczkę dla 50 nauczycieli regi0• 

nalistów z terenu województwa 
Nauczyciele zwiedzili zacl)odnio­
pólnocną część Dolnego Sląska, mie 
t'lzy innyml legnicką hutę, Złotory­
ję, Swierzawę, Grodziec i Zagłębi,, 
Turoszowsk_ ; 

W Złotoryi regionaliści spotkał i 
się z władzami powiatu i TRZZ. 

L. M. 

• • 

Ich dwoie 
• 
I telefon 

Pewnego· raz1,t przed 40 laty po 
w11atępie imażynistów w mos• 
kiewskiej kawiarence „Stojłó Pe­
gaza", ktoj zwrócił się do poety 
Szerszeuiewicza z pytaniem, czy 
można poważnie traktować gru­
pę poetyck(l, reprezentowaną 
,przez trzech poetów. 

- Uważam - odparł Szersze­
niewicz - że zupełnie wysta·rczy 
tr;ech, nie licząc psa, a łódce, 
aby przepłynąć przez każde mo• 
rze poezji. 

Podobny wniosek nasuwa się 
po spektaklu „Dwoje na huśtaw­
ce" Williama Gibsona. Okazuje 
się, zresztą nie po raz pierwszy. 
że wystarcz11 dwoje na scenie, 
nie licząc telefonu, aby na trzy 
godzi1iy zawładn(lć widownią. O­
czywiście pod warunkiem, że tą 
par(l będq artyści tej mia,ry, co 
Bogus/,aw Danielewski i lrena 
Szyml.iew!cz, źe będą mieli taki 
tekst, jakiego dostarczy! im Gib­
son i takiego reżyaera, jak Ioor 
Przeąroazki. 

,,Historia błaha 114 pozór, nie 
warta aż poematu''.,. Para ludzi 
ntevotrzebnych. liez przydziału 
dla, swycf< uczuć, bą określone­
go miejsca na ziemi. Pechowa 
tancerka, 1:awiedzio111J w milo4ci 
i ambicjach mężczyzna !,.. te!e­
/oft. M6glby z tego wyj# /c/a­
sycz,iv melodramat, c6t bowf.�m 
bana!nięj$Zl?0O o(f te; historii 
dwojga zltimanych serc. On szu­
ka klllJiety, która bJ/ mu pomo• 
gla oazyą1'ad wt11rę w słępie, ona 

męte.zvzny, któręmtł będzie 
dwa r,azv w tygodntii mąwić, że 
go kocha, 

Nikt nikogo � µwodrl, partnę-
1'Zł/ prowr,.dzą czystą grę, a jed· 

- -

nak, gdy kobieta przegrywa, gd11 
uratowany przez nią mężczyzna 
odchodzi do swej wielkiej miło­
ści - wiemy, że spotkała ją jesz­
cze jedna krzywda. 

„Dwoje na huśtawce" ratuje 
przed banalnością doskonały, 
skrzący się dowcipem dialog i ab­
solutne wyeliminowanie ws;zelkiej 
t;lę1'lamaąji. 

Jak grali te role wielcy artyści 
- Henryk Fonda i Anne Banc­
roft, Jean Marrais i Annie Gi­
rardot - nte wiemy. Każdemu, 
kto widział Bogustawa Danie­
lewskiego w roli Jerzego Ryana 
i Irenę S;zymfoiewicz jako (,izelę 
Mosca, bohaterowie .,Huśtawki'' 
w ich wcieleniu na dluoo pozo­
staną w ,pamięci, 

Legnicka publiczność gorącymi, 
długotrwałymi oklaskami dziąlto­
wala artystom Państw. Teatrów 
Dramatyczn'l!ch we Wroc!awiu za 
doskonały spektalcl. 

Zastępca P.S.: 
O tym, tjł w czasJe przedstawłe• 

nla nie nalety rqzmawiać, szukc.ć 
młeJsca na widowni, szele$:cić celot::1� 
nowym opakowaniem cukierlców, :te 
salę po rozpoczęciu spektaklu należy 
zamknąć, :że spektakl nie zawsze rQZ• 
poczyna się od podnlesiel'lla kurty� 
ny, że może go poprzed.zlć wst�p 
muzyczno-słowny, któreto rćwuiez 
należy wysłuchać w skupieniu, po• 
nicwai. jest lntegral11ą częścią sztµ­
ki - napiszemy w następnym lelie• 
tonie_ z. 

'Bogusław Danielewski t Irena Szymkiewicz w sztuce \Villlan\a Gib• 
sona „Dwoje na hu.l;tawce•> na scenie Domu Kultury im. G. Dua 
w Legnicy. rot. Zdzisław Mozcr 

.., 

Nie Kopciuszek, ale. • •  
Akcja wiosenno - porządkowa w 

naszym mjeście trw!!, Uprząµilę\e 
!.IU,e, skwery I podwórka, oamalp, 
wane parkany, balkony ! ramy o­
kienne wrwolują pocz4ele laąu , 
stabill)eści. Mieszkańcy Legnicy <:O· 
raz powszechniej wyratają poglĄd, 
Iż Jłowo „111!esz)(at!" nierozerwlll· 
nie w)ąte sie z pr„gnieniem WY­
gociy, porządku i piękna, 

Obok etatowych praeowntków 
MZBM-u, AOM-u, Stacji Sanitar· 
no-EpidemipJogicznej itp., w wjo­
sel')nęj akcji porządkowej czynny 
udzjąl biorą sgoleczn! działacze ko­
ml!etów blokowych, komitetów ko­
ordynaejl, opiekunowie budynków 
ora� cale społeczeństwo naszego 
m iasta. Oezywiście, zdarzają •tę 
Jeszcze ludzie, dla któryoh zarów• 
no przepisy porządkowe, jak i wy­
•ilkt sąslaaów upiękezająoych 
wspólne podwórko, są czymś tak 
mało ważnym. te nie warto PP· 
święcać im nawet miptmum uw�­
gl. Bywają czasem i tacy, którzy 
ęwiadomie, złośliwie starają eie 
psuć efekty pracy innych. Odl'losi 
si� to głównie do chuligańskich 
wybryków, takich jak: niszczenie 
drzewek, deptanie t.ra�nikóW: A 

klombów, wysypywanie śmieci z 
k,flszqw ulicznych, gryzmolenie na 
murach itd. 

Dobrze byłoby, gdyby do akcji 
porządkowej w s�erokill'l stopni u 
włączyła sfe młodzież ą na wet 
dzieci, te ma!e urwj�y, które tak 
bardzo lubią .,coś robić". ktńre lu­
bią py je �))walono. Przes\rzeg"­
nje pqrządlm na swojej ulicy, na 
,;§woioh" schodach czy podwórku, 
ljlale wspólz�wodnictwo sąsiednich 
Jiamienlc uczyłoby dzieci ładu i po­
r�ądku, wpajało poczucie estetyki 
i porz.ądk11 na co dzień już od wcze 
sneJ młodości. Wiele dobrego mo­
głyby zdzla,lać w tej mierze wy­
ehowawc2ynle przedszkoli, rodzice, 

.,1111111111 111111111111 1111111111111111 

działacze • komi letów blokowych 
organizacja harcerska, PCK. 

Wszystkim nam zależy na tym, 
by Legnica oieszyla się mianem 
tadnego i czy�lcgn miasta. Wsp/il· 
nyrn wysiłkiem i ofiarną prac� wy­
walczyliśmy już sobie dobrą lokatę 
wśrócl miast śląskich, o któryclj 
powszechn.le m�wi się: to piękne 
miasla. N le jesteśmy miaslem­
•Kopciuszkiem, ale chcemy, b;; na• 
sze t!lomy i ulice byty jeszcze ład­
niejsze, by je podziwiali nasi go­
ście, ludzie przrjezdni, by 11am 
wszystkim żyło się w nim wygod­
niej i przyjemniej. 

1111111111111111 111111111111 1111111111'' 

Szkolne schronisko wycieczkowe 
Leunica doczekał(! się nareszcie 

szkolnego ,1chroni$ka wycieczko­
wepo. Mie��i się ono w In terna­
cie Liceum Pedago(liczneao -prz11 
ul. Skr..rhowej 5 (tel. 35-36), o 
czym informuje trójkątna zielo­
na tablica. Miejsc nocleqowych 
jest 22, Oplata wynosi 10 llł od 

osoby. Schro1tisko zaliczone jest 
do I lcategorii. Z noclegów koizy­
stać moż„ mlocłzież szkolna i a­
kademicka. 

W pierwszych dniach lipna 
sch1·onisko gościło wycieczki i: 
Warszawy, Wrocławia i Lub.•ka. 

. o. 
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jutro, 
pojutrze ... :Sędziwe; rtmclstce; 90-letnleJ Kaf4• 

ł'zynie Hentke przesłano w kwletntu 
br dOG zł na adres ie} córk4 Hetenu 
Plewnla, zamieszkałej w Legntcy 
przy ul. Muzealnej 1. Przekaz był 
mylnie zaadresowany - Muzealna ł 
I trafU do biura spóldztetnl ;,Kar• 
ton", Pieniądze przyjęto; po kwit o• 
wano t przekazano do ksł,rgowotct. 
Przele�.a.ly tam do 2 Upca br, W ćiq.• 
gtl dwóch miesięc1,1 nikogo to nie 
obchodiito, te ktoś na te pf.enl.ądte 
cteka. w końcu czerwca. przyszło 

komuś na my.§t zbada<:!, c:11 ad,.?.sat 
nłe mieszka czasem w domu obok 
,.Kartonu".. _ 

, �- � Lisfy 
�o- redukcji 

.Przyznają rację ... 
w numerze ,1]269 ,,Wiadomości Leg­

łlloklch" �a,mleściliśmy art)'kul • pt. 
,,Bolce 1 szunre-k". W odpowiedzi 
otrzymaliśmy J.is,t od Dyrekcji Spół­
dzielni Pracy Wielobranżowej „Po-­
stęp" w Legnicy na„tępującej treści: 

.,zanąd Spóldzlelnl I Rada l',adzo­
rcza, w dniu 2. VII. 1962 r. obrado• 
wal w teJ sprawie I doszedł do 
wnJosku, że dużą winę za sta�, 
który zaistniał, ponosi kierownik teJ 
piekarni. .. , za co został zdjęty ze 
stanowiska kierownika i 2w0Jnfony • 
pracy. Na jego mJeJsce postawtono 
ob. Wdziękońskiego Lucjana. 

stwierdzono, te Zanąd Sp-nl w 
tym okresie był zdekompletowany. 
Kierownik techniczny zajęty ·'J.prawa„ 
·ml administracyjnymi, nie  byt w gta­
nie dopatrzeć wszystkich nie-d.ocią• 
gnięć na terenie spółdzielni. W 
sprawie mieszałki trzeba stwierdzić, 
że dział technlczny nie dopatrzył t 
nie przeszkoUt pracowników tej pie­
karni po !Inii bhp. W chw1ll obecne) 
dzielarka do bułek:; jak ! mieszałka 
do ciasta, zostały naprawione, eo 
zaś dotyczy pracownika, Jana Ja­
lJłońskiego (poszkodowany), Zarząd 
Spółdzielni udzielił mu zapomogi Jo­
soweJ bezzwrotnej w kw.ocie 1000 zł, 

Na odcinku bhp Rada Nadzorcza 
I Zarząd wytypowali obecnie spół• 
dzielczego inspektora bhp, który za• 
rządzenia do wszystkich działów 
spółdzielni, jak równiei wyst;ipil z 
prośbą do MZBM o usunJęcłe 'koszy 
na śmiecie, które są ich własnośclą,1 
z podwórka nnszej piekarni, co 
,-:;iYwa ujemnie na estetycznr WY• 
1tąd piekarni. 

Artykuł, który ukazał tlę w „Wla-­
domościacb Legnickich0 w duł:ej 
mierze pom6gł nowemu klerowni• 
ctwu naszej spółdzielni1 za co Redak­
cji dzlękujem}'., 

Zarzą<I 
(dwa podpis}'. nieczytelne, 

A oni grają sobie 
W dniu 22 czerwca !962 r. o godzi­

nie 21 p. L. zadzwontla t!o· Pogoto­
wia Ratunkowego PKP w Legnicy. 
zwraca;qc się z prośbą o udztetenie 
natychmiastowej pomocy choremu 
dziecku ob. Szymianiu.k, pracownJ.ka 
PKP. Zachodziła obawa; .te u dziec­
ka występuje zapalenie opon mózgo­
wych. Należy zaznaczyć, że dziecko 

w tym dniu miało zaloźonu gtp, na 
klatkę piersiową. 

Dyspozytor pogotowia wyslucha,w-­
szy relacji p. L.; oświadczył, że na• 
tychmiast poqotowte wysyła, lecz gi!y 
doszło do skiada-nta personam t miej 
sca zamicszkanta; które brzmtalo -
ulica Parkowa nr 7, zmientł swo;" 
postanowienie oświadczając. te dzie-­
cko w gtpsle i gorączce 40 stopni na­
leży przynleSć do pogotowia. 

:i:1:�:�;::u:;ie�:�:::1:��:�: I dru g1 e n11 eJ s c· e . ntewyratnłe napt3anu nt.ewprau;nq 
ręką. 

Iietene Pelwnia dwukrotnie nv<>l· 
niala się z pracy ab11 poc!116 adrn 
matki t pr�ekonać pracowników kstę• 
gowoścl „Kartonu", te czlowtek nle 
jest z kartonu, mu/)t ;e,� ł ptć, a do I 
tego nte11tety potrzebne ,ą pieniądze. 

Widocznie w , ;,Kartonie�! o tum za„ 
pomni.ano, 

(AS) 

' lAK :SIĘ NI.Il: MA; eo :SIi!; LUBl 

Michał Ro;clklcwlcz jest r,ncl3tq I • 
fego tytułu musi co pewien czas sta-

1 
wo:ć przed kombją, przedstawta.Jq.c 
1ednocze�nte swą kartę chorobowq. 
Ponieważ c!zleslęć lat Jest pod ople• 
kq specjalistów, beztrosko udał .słę 
do Ośrodka Zdrowia w Legnicy z 
tym Ltejszym sercem, t� znal syg­
num 1<,art11. która nosiła n.ume'r 
lll-1583. 

.rak informowalltmy naszych cz� 
telnlków, w ro�u ubleglym Legnica 
zajęła drugie miejsce wśród 27 PO• 
Wiatów 1 ł miast wydzielonych na­
szego wojewćtlztwa w organizacji im­
prez sportowych w ra'f1ach wspólza„ 

_____ ...,.,,..., ___ _,..,., .... ..,,,... .. _.,. 

Turgstgka 
na co dzień 

Jakież l>',llo /ego zdziwienie; �dy 
mu ośwladczono, że jagi:, ka.rta. zagt­
nęla I tytko SzyUer Szkotnik mógłby 
powlecl.zleć, gdzie jej trzeba szukać. 
Może jednak bez trudu .otrz11mat 
kartę Mleczyslo;wa Radkiewicza, ie.• 
mleszko;lego przy ul. Złotoryjskie! 47. 

13.020 os�b k'>I'zystalo w okresie 
os'tatnich trzech m:esi�cy z różnych 

I 1m-pre:z; orgaujzowanych przez Pol-

Widocznie w Ofrodku Zdrowia pa• I 
nuje zasada: 11Jak .Jłę n.te ma, co się I lubi, to ,tę lubi co się ma. ctekpwe 
1•dnalc kto lubl takie bezhołowie. 

(A•) 

eo$ IM :SIi!, CHYBA POMYLIŁO 

Od dlutozego czasu Ofrodek u,iug 
FUmowych I Reklamy Kinowe! we 
Wrocławiu z konsek-wentnvm uporem 
przesyta repertuar ktn Le,gnick.ich ·M 
adres Mf.ejsktego Komttetu Kultury I 
Fizycznej l Turystyk.i. Natomiast 
Wydział Kultury Prez. MRN repertua-
ru takiego nie otrzymuje i musi kb• 
rzvsta<:! z grzecznoSci sportowców. 

(W) 

skie Towarz.yst\\:o Tu,rys,tyczno-Krajo ... 
enawcze 1 Par\.s.twowe Prz.edslebior-­
atwo „Orbjs'' w Legnicy. 

Legniczan o;,<>1:kRć było motn" 7la 
różnych ciekawych s:ol&kach turys­
tycznych i rajdach , Sw!etokrzl'!'" 
k:ini., do Bolczowa, S :,,te-radowa, lto-­
gotnlcy ! Wielunia, .Dużą popu4ar• 
nośclą cieszą 6ię wycieczki turys.tycz. 
ne organizowane przez Biuro Obslllgi 
Turystycz11eJ pray PTTK oraz PP 

W 90 proc, uczestnikami ra]dów 
'WYcieczek turystycz.nych eq pra,co,w• 
nicy ntiej icowych zakładów pracy. 

Cor.az częściej rad.y :t11kładowe ! ety„ 
rekcje organiz.uJą wyciecz.ki o cha• 
rakterze turystyo!2nym. 

Hasto ,,PO!Z11a) swój kraj oJC7.y,c{y'1 
,oest wśród legnit"•z.an coraz bard7.1eJ 
popul.:e,rne. 

- -

wodnl�a prowadzonego przez Wo• 
jewódizki Komitet Kultury Fl.Z,y= 
neJ I Tu-ry&l)'ki; 

ooena tlzlalalności sportowej dol,o­
naru, prze,: lCor.,Het Kultury Fizycz• 
nej I Turystyki dla miasta I powiatu 
wykazała,, że w 234 impreza :h zorga­
nizowanych na terenie m1a.�ta 1 po„ 
,.-,atu wzięło udział l u.ooo uczestnl• 
ków, reprezentuj�cych szkoły śred· 
:ni� i podstal\vowe, .kj,uby sportowe, 
Ludowe Zespoły Sportowe, LPŻ, za„ 
kłady pracy 1 inne organ1-z.acje 1..aj­
rn'u.t ące sie wychowaniem fi1..ycznym 
f sportem. 

w tym samym okresie -przeprawa„ 
dzo-no 2--4 sparta.klady z.aJdadowe oraz 
2� imprezy z okazJi:i. -,,Dni Legnicy"• 
\V pokaz.te"' gimnas-tycZ11ym, zorganizo• 
wanym � okazjl ;,Dul młodości"; 
wz.lęlo Ud.Ział olcoto 1300 dzieol szk6l 
podstawowych. Młodzie"i szkoJna zdo• 
była 1127 · Państwowi•ch .I Mlodzleżo• 
�,ych Odz,naJt Spra,wno�c! Fizycznej, 
1623 d%!ecl klas V-Vll nauczyło się 

p!ywad na ';{ursach I obowiązkowych 
zajęciach wychowania tlzyczneso. 

Orgaru-zacja Imprez l spartakiad w 
roku 1962 sprow,adzona została d-o 
dwóch g?ównych celów: wzbogacenia 
działalności sportowej ora-z szerokie­
go upowszechnieni•a wychowania fi­
zycznego i &P(?'rt..u zwla.szcz.a w za­
kładach pracy l •�kolach. Takl U• 
kl.ad o·rganiz.acyjny imprez ,, Tysiąc­
lecia" wydaje się być prawidłowy, 
gdyż obejmuje swym zasięgiem pod� 
stawowe grupy s,pe>leczne, t, p1·z-ede 
wszys,tJtim uczącą si� 1 pracującą 
młodzi..,;:, 

Pomyślny przebieg lrnpr<!O:· ! spar­
t·aJciad jest wynikiem ą_kty-wnego włą• 
czonia się do tej a'.i<:cji władz szkol� 
nych,• selcretarzy grup działania 
ZMS; a w szczególno!i:ci nauczycie-li 
wychow3.J"l1a fizycznego. ,vszysLko to 
polAv!lla przypusz,czal'.:1 

że �nica nie 
utraol swej czatowej pozycj 1, 

W. Waszak 

Sportowa poczta 
Bardzo d·zlf;-.kujemy lekkoatlełom 

r .... zs Zlotory ja .za pozdrowienia przy. 
siane nam z :Zielonej Góry z ml­
gtrzo5!w Polskl, 

* 
Pan F.. Kubica. Wobec pewnych 

p·rze-pl.sów c·zę.sto bywamy bezrad�i. 
Kandydat na sędziego p!lkarskiego 
nie m<ne mieć przekroczonych 35 lat. 

-

Sprawą Pana zainteresowaliśmy się. 
O wy,ntk-u naszej lnterwenćjł powla­
domlmy. 

Pan Bolesław z. Sekcja krótk-o­
falowców istnieje przy Zarządzie 
Powiatowym LPż, Legnica, ul. Pia­
stowska nr 1e. Szczegółowe informacje 
otrzyma pan pqd wskazanym adre­
se-U'· 

- -
Redakcja 
odpowiada ł 

Ml„szkanka z ulicy Piastowskiej -
Legnica. Dyrel<cja Za,kladów DZle­
Wi·arS'JCich „Mllana''• wyjaśnia: Koński felietonik 

s,Z uwagi .na to; te o.rzl\,d1,etale 
1>gródka jor1ta.nows1,1ego wymaga I pewnych ma.terialów (jDk siatka og.:.·o 
dzenio�a t Inne) oraz wykonania nie­
których pra.e prz-cz rzemieślników 
wykwalifikowanych, któi;:y zaJeci są 
obecnie przy wykonywaniu prac 
związanych z podję.tyrol zobowiąza­
niami w . ambulatorium, prace w 
ogród.ku Jordanowskim zostaną za-­
kończone w terminie do dnia 31 liv-
e& br.4

• 

Zygmunt G6rl<:i - Leprlca. Otrt;V• 

1 maliśmy O<iJX>Wiedź z Hurtowego 
Składu Opalowego Nr 17 w Legnicy. 
W celu zapoznania się · z treścią 
pisma, uprzejmie prosimy o przyby• 
cie do naszej .-edak<:i I. 

Zenona Dembowska .,.. Leg-nica. 
MZBM w Legnicy ln!ormuje. lt 

osz,k'lenia nowo wykonan,eJ stolar-kl I w Par,! m!eszka:ntu dc,kona Spó!dziel-
nta Wielobranż.owa w �gnicy; pod-­
loga w kuchni pozostanie be!. z.mian; 
wykonanie trzonu kuchEnnego nastą-
pi w nr kw. br.; farbę do malowa1 
� otr.z�ma Pani w AD� Nr 12. 

Józef Dąb - Legnica. w artykule 
pt. ,.Wszys,t'.,co o dowodach osohi-­
stych", zamieszczonym w nnrneL� 
12/.160 ,,Wiadomości Leg,;,lck!Ch"; 
znajdzie Pan od.powiedź na \\:Szy�kt-e 
p)TUlnl.a zawarte w liście, 

A mądre przysłowie Wschodu, bodaj 
czy nie z samego Koranu wyjęte, glo_-­
s-i, że „tylko trzy są rzeczy godne. 
by je pieSctła dłoń mę.ta: szyja ru.ma­
ka, rękojeść szabli t pierś dziewicy". 
Zwatcte n� kolejno�ć. 

Współczujmy ludziom drugiej polo­
wy XX wieku, mies,zkań.com wiel­
kicli mrowisk ludzkich., oni konia wt­
dują już tylko na. ekranach. I u. nas 
koń ustępuje powoli z pata, znik_nąt 
jut z ulic miast. To naturalny po­
rządek rzeczy, którego nic nte zatrzy­
ma.. Tym bardzie; należy się cieszyć;: 
że tak pięknie odrodzU stę ł rozsz�:. 
rza w Polsce , piękny _sport konny, 
Przed wojnq. -rozpowszechntony i bar­
dzo popularny, a przy tym wysoko sto 
jqcy .- w latach. powojennych zniknąt 
zupelnłe. Byta to zrozumiała. reakcja 
pÓ klęsce, odwrót oa cza.sów, kiedy 
04, konta zbyt duto wymagano. $wie­
ża.. był.a jeszcze pamięć krwawej ma.­
sakry naszych buńczucznych ułanów, 
zgntecionych przewagą sta.U w nie­
równej walce. Koń wojskowv się 

•kończył. Zamknęła się w polskie/ hl• 
,tor!t tysiącletnia karta /ego dziejów, 
Dziejów jego wternej at do śmterci 
służby. pelntone; o głodzie i chłOl!zte 
% . całą końską dobrą wolą, octwagą 
t po$wlęcenlem. 

Teatry 
14 bm. w sali Domu Kultur11 Im. 

G. oua przy ul. Leńs_klego 19 ID'Jlfq. 
plą artyści Polskiego Radia I Film„ 
w programie pt. .,Uśm!ech zawu, 
się opłaca•! Rena Rolska ..... ':>lew, Kazimierz Brustklew!cz t Wac1410 
Jankowski jako Matlnowskl ł kler(>u,. 
n.i-k, Jerzy vuszyń3kt - konfer4f'l.1Jc,-

' rea, Henryk Derwich - humor ,11,u,,_ 
kowy I Janusz :Senl - fortep(a,., 

Poczqtek przedstawienia o pod.,_ N, 
2f bm. w sati Domu Ku!n,'11 ffl\, 

G. Dua prz11 ul. _Leńskiego lf, w11� 
pl 2s-o,obowy Zespól Pt<,Jnt Mt'11/14 
i Tańc<i „R o en a". 

Początek przedstawienia goa,. Jł/ 

Kina 
PROGRAM BIEZĄCY 

OGNISKO 9-U. VII. - ,,l>.1lłew"21U 
:z wyspy'' - prod. m�Yk- od lal 11 
9-15, VII. ,, Ten, który WTócil?I � 
prod. rad.z. od lat 12 (go<1z.. 10 ! 12); 

BALTYK 9-12. VII, - ,.W lIUl&Ce i bez 
maski'' - prod. koreańskiej o,s 
lat 12. 
13-17. VII. - ,,Chleb; mllełd !..,■ 
prod. wlo•ldej od lat 1ł 

P,AST 9-11. VII. - 1,Fllp 1 l'!ap M 
bezludnej wyspie'! prod. traao. Od 
lat 16, 
12-u. VII. - ,;Dwaj panO<W1-. ·N11 .■ 
prod. polsldej od lat !S. 

KOLEJARZ - nieczynne. 

PROGRAM NASTĘPNY 

OGNISKO 16-22. VII. - <,Piękna � 
retta'! - pr<Xf. NRD od lat u. • I 
16-22 VII. - ,.Nieznośna dz!� 
na", - prod. franc. od lat 16. 

BALTYK 18-22. VII. - .,Lekarz I Jlllil 
chor" - prod. włoskiej od lat lł, 

PIAST 16-19. VII. - ,,Dwaj Panoww 
N'' - prod. polskiej od lat IS. 
20-22. VII. - ,.Ro7.kaz zabić" - pro, 
dukcjl angielskiej od -'1llł lł, 

KOLE.JARZ - nieczynne. 

l'ltILKOWICE 

• POKO.T 17-19. VII. - r,Na zawsze!! � 
prod. USA od lat lł. 
20-22. VII. - r,Mllczące śladyu „ 
prod. polskiej od lat u. 

ZLOTORYJA 

PDK 17-19. VII. - ;,Gdy byliśmy ml� 
dzi'' prod. bułgarskiej od lat tł, 
20-22. VII. - ;,Ona broni ojczyznY,I 
_ prod. rad.z. od Lt.ł 12, 

Muzea i wystawy 
Legnica - wys1awa „Mledt w POI• 

sce" w oalacb MDK (Ul. MlckleWi• 
cza 3) czynna codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków od godz, 17 do 20. 

Legniclcłe Pole - Muzeum Bitw-, 
pod Legnicą otwarte od godz. IO 
do godz. 15, w niedziele I święta od 
godz. 10 do l B. W ponledzlalld mu.za, 
nm nleczynne, 

D�żury aptek 
13. VII, ul. M. Nowotki - tel. 38-Bł 
14. VII. ul. Powstańców - titl. 3� 
15. VII. ul. Galińskiego - tel. 36-16 
16. VII. ul. Matejki - tel. 39-71 
l7. VII. ul. M. Nowotki - tel. 38-Sł 
18. VII. ul. Galińskiego - tel. 36-15 
19. VII. ul. Matejki - tel. 39-7l 
20. VII. ul. Powstańców - tel. 35-17 
21. VII. ul. No-wotki - _tel. 311-54 

Apteka przy ul. Jawcm:yńsldej • 
nrlesiacu linc:11. nieczynna. Ni• pomogły perswazje I tlumacze­

nfa, dyspozytor przerwał -rozm0104 
uważając, że postąptz s?usznte. 

Obecny przy te; rozmowie mąt ob; J . 
L. posta.no-wił wraz z matką dziecka 
udać się osoblścte do Pogotowia PKP 
ł przekonać dyspozytora o niesluRz„ 
nym jego postanowieniu. Po przy­
byciu stwierdzono. te trzy karetki 
pogotowia stały na podwórku nie­
czynnie, natomiast w ctyspozytornt 
siedziało trzech mętczyzn, mian.owt­
cte: dyspozytor, felczer t kierowca; 
którzy najspokojniej grali sobie w 
karty. zaznaczam; ;te przy pterwsze; 
rozmowie telefontcznej dyspozytor o­
S:wiadczyl. że n.ie ma karetki ani le• 
km·za, a udzieUć pomocy mote do­
piero za dwie godztny. 

- - I 
NaJlep1zy Jeidzlec Legnicy Jeny 

Hempel na „Hlpokry.cle" zajął wow­
czas trzecie miejsce ·w konkursie 
dokładności i zdobył nagrodę „WIA­
DOMOSCI. Na zdjęciu moment deko­
racji • ,,Hipokryty" przez Z•cę pn.e-

DztA oglądajmy % radolclą /eźdtców 
naszych w strankach pokojowycn, na 
zielonych st4dionach. Może te, Już o­
ttatnia rola, jaką prze%naczv konłowt 
czlowtek przyszlolci - cieszyć wzrok 
wtdzów, 4 jeidicom dawać niez-rów-­
nane sp_ortowe emocje. 

czEt przez pewien czas ł'OZumfeU co 
znaczą słowa taicie jak eh-rapy, pęci­
na, czy np. popręg Lub strzemię. Bo 
dziś Już niewielu odróźnta gniadego 
od kasztana. a jut tylko bardzo 11te­
łlczni wiedzą /ak wyqlądał11 maści 
takie, jak kawcza, pleśniwa. izabelo-­
wata, • mrozowa ta czy dropiata. A jut 
od stu la.t wyszły z potocznej mowy 
dawne ptękne okretlenta nóg koń­
sktch: prawa przednia, była wyskocz 
na, lewa - orzebna. t11lne: pra.wa 

wlóctna, lewa siada.na, bo nad ntq 
JeidzteC przy wsiadaniu. nogę pfze„ 

nosll. A już cala magia związana by­
ła z łysinkami, strzalkamł, gwiazd­
kami, pończoszkami - jedne szczę­
ście przynosUy; tnne pecha. Cala. 
ska.rbntca. dawnego końskiego ;ę,zy­
koznawstwa i titeratu-ry za.padła ;-uż 
w niepowrotną przf?sztość, a były w 
ntej perelkt w -rodzaju wiersza z 1580 
roku, w którym autor, opL,;1Ljąc ,ideal­
ny wygląd kon:ia. tąda, ;,żeby jak 
pani. pyszna szedł, a skta.deJ!l - był 
;ej podobny i zarywał zadem''. Pt�k­
ne Panie nie obra.tq. się ant na sze­
snastowiecznego poetę, ani na mnie. 
Katdy, kto wt-dział •. sziemika.", "Ero­
sci", ,,Infa-ntkę1•, czy „Damę Pik" -
przyzna, że najpiękniejszej kobiecie 
nie uwłacza porównanie z ptęknvm 
koniem, KRONIKA KULTURALNA 

Po stwte1·dzeniu wyitej wymłenio­
nego faktu p. L., zwrócił się ponow• 
nłe z żądaniem udztele-nia pomocy 
dla chorego dziecka, na co dyspozy­
tor oświadczył; łe ta.k jak powle-

f:l��i f,�
er

i
o

��f:ze�a:,'e Pa°J,?:;��i·,nt 
sterstwa� aby złożyć ska-rgę. to on 
ntr.1 shtżll, a pyskaczy takich jak pan 
L. wtdział w 1956 r. Po czym popro­
sił, riby w11szedl t zamknął drzwi 1 
drugiej strony. 

Wobec takie; postawy duspozyt<>-
ra p. L. zmuszony był udać s1c do 
Pogotowia Mie;skiego, które� nie PQ· 
c!eszio do tej sprawy tak bezausznt2, 
lecz udzieliło natychmiastowej po-, 
mocy. Po przybyciu lekarza do mie­
szkania, dziecko zostało zabra.ne do 
szpitala dziecięcego celem zóadu.nta. 

vwa.iam, źe tacy tudzle jak dttspo­
zytor Pogotowta PKP, tak be.zdus?nte 
podci10dzący do spraw życia Ludz­
kiego, nte powinni pełnić tak odpo­
w·leJzialnych funkcji_ poniewat w 
inr1.ych okolfcznościach mote nastą­
pić ntepowetowana strata, a miano­
wicie utrata życ-ta tudzk.iego. 

.RY,$ZARD' LEWY.OW 

·Błyskawiczne • ujęcie 

włamywaczy 
Nie poszczęścl!o 1lę tym razem do­

morosłym kontynuatorom profesji 
słynnego Szpicbródki, którzy doko• 
nali zuchwałego włamania do miesz­
kania Mirosława B • w Bien.iowt• 
cach. 

l 

wodniczącego Prezydium MRN' Sta­
nisława Jamroza, Koński felietonik 
zamieszczamy na liczne Zyczent1 
miłośników tej dyscyplinY, •portu. 

Ten felietonik przeznaczony dla ml• 
!ośników kont nie ;est opisem dwu. 

Juź po kliku god•lnacb od chwili 
dokonania pn.:estępstwa władze MO 
ujęły sprawców. Okazali 1lę nimi 
trzej mieszkańcy Legnicy - Walde• 

, 

mar P., MatiaQ P� oraz Franci• 
IZek T. (g) 

Najpierw upili 
potem obrabowali 

ZygmUnt K. poznał pri')-· dworco• 
wym bufecie kilku mętczyzn. Jak 
często w takich wypadkach bywa, I po kllku kolejnych piwach byli juZ 
dobrymi znajomymi. Wspólne nane· . 
kanJa przy pełnym kuflu szybko 
przełamały resztki skrępowania. 

Po północy podchmielone towarzy. 
stwo udało się w okolice zamku, 
Tutaj „znajomi po piwku" 1ekko 
,,uśpili" Zygmunta K., następnie za• 
brali mu zegarek J płaszcz gabardy• 
nowy, po czym ulotnili się. 

Jak poi.nformowano nas w KP MO, 
władze śledcze są już na tropie 

I . piwoszy-rabusiów. (g) 

dniowych zawodóiq konnych, jakie o-­
glądala Legnica. w ostatntm cza• 
sie. Opis takt wnien dać spor„ 
towy sprawozdawca gazety. To ra.-­
czej wyraz wdzięc;moścl dLa. organiza­
torów tego widowiska. Ta-ką wdztęcz• 
n.otć odczuwają chyba w�zyscy jego 
widzowie. bo było piękne, jak rzad­
ko i zapewne u wielu doznanta este• 
tyczne górowały tu nad emocjami. 
sportowymi. Cóż może być pięknie/• 
szego nad prezentację kolorowych 

je.tdźców na ztetonej murawie, a kto 
widział malutkiego Franfa Niedzielę 
na. Damfe Ptk, ten cftvba nieprędko 
ten wldok zapomni. 

To koń je.st stworzeniem mteszczą­
cym w sobie. jak tadne łnne, skon­
densowany ładu.nek piękna, ptękna, 
któremu poświęcał! strofy najwięksi 
poeci, ł kt6nigo kształt uwtecznidU 
najwiekst mistrzowte pędzla t dłuta, 
ja.k dawno istnieje kultura. Koń był 
dla setek pokoleń lud:zk-tch wct.ele• 
niem -radości i powabu. przepychu t 
dobrobytu., ,u,ctelentem odwtecznvch 
marzeń o pędzle t .ioote. Jakże wy­
mowne jest polskie przysłowte: . rad; 
Jakby go kto na sto kont wsadzłl" . 

Mo.te dzięki takim· konkursom Po­
lacy. on-git naród konłarzy, nłe cal• 
klem zapomną konia, Może będą Jesa J 

Kończąc na tym wyratam nadzteJę; 
te CWKS ;.Legnica'! nieraz jeszcze 
uczęstuje nas pięknymi zawodami. 
Dzięki za j-u.ź, prosim.11 o ;eszczel 

/IAN MINKIEWICZ 

Filigranowy Franio Niedziela po konuje kolejną przeszkodę w konkur­
sie dokładności podcza1 legnickich zawodów hippicznych, 

fot. E. Gelb 

w poprzednim moim artykuł• pfj 
EGZAMIN DOJRZAl,O$CI, ocenła/4• 
cym przebieo tegorocznych i,Dnt l.A(lti 
nicy"; -nie ' wymłeniletn wszystkic1a 
zespołów I osób, które się wyróinUfl. 
w prz11gotowaniu imprez. Było to po 
pros7u niemotlitoe ze wzglęifu na 
brak miejsca. Warto jednak 1eazcz1 
przypomnieć n�zym czytelnikom o 
zespol.ach; które w „Dntach'! -wustt­
powaly, a sq mato znane, gdyt nł1 
tak dawno rozpoczęły ,,u;ą działał• 
ność, Np. Zespół Estradowy LZPO 
pod kler. Janusza Cles!etsk!ego ł 
Dziecięcy Zespól Taneczny pod 1<1"4 
Mać/ca Kępczyńslctego u•11stąpU11 M 
estradzie w Pat·ku Miejskim Z4 czerw­
ca br. na zakończenie ,,Dnt Leg,ik'y'!4 
Zespoły te prz11gotowane zostali/ 
przy pomoc!/ Acly Czajkowskie/ • 
LZPO. 

W ogródku Mlei•kfego nomu Kul• 
tw·y co drugi dzień koncertował z·,. 
spół „Klubu . Mlod11ch Chłopców" po4 
kter. Jana Ptz11ka. ,,M1odt! Chlopcy•1 
dali również bogatu -p1'ogram nil 
estradzie w Parku Miejskim. 

Dziękując im za udział w n$szym 
regtonatnym śtefęcłe żytdmy ńadzł� 
ję, że jeszcze nieraz będziemy mietl 
o/cazJę oglądać kil w11stępy. 

dl- WACl,A\Vł!:K 

, ,WL" 
- �; 
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